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OŚ O ZZ Z W A 
Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 


miesięcznie € złr., kwartalnie % złr., 
pólrocznie © zł., rocznie © 74. 


4a odnoszenie do domu dolicza sie €% ent. 
miesiecznie. 

Na prowincji I w całej monarchjł 
Au Węgierskiej : 
miesięcznie f złr. 3% cot., kwartaluie 
4 sir. półrocznie 8 złr., rocznie 46% złr. 


Numer pojedyśeczy 6 ems. 


Kraków, Sroda 21 Maja 1890. 


KURJER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń +: 


Za wiersz petitowy, lnb za jego miejsce, 
za pierwszy raz f0 centów, za nastę- 
pne po $ centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 8€© centów takes 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro- 
nie AÖ cnt. taksa i £ cnt. od wyrazu, 
W rubryce „Nadesłane* ©© centów od 
wiersza. 


Adres dla telegrzmów: 
„KUBJNE* — KRAKÓW. 


Bętopisjw Redakcja zie FWYRA. 


REDAROJA I ADMINISTRACJA: uiioa Sxewaka Nr. 7, I. piętro. 


Sprowadzenie zwłok Mi- 
ckiewicza. 


Wiadomość, że już w dniu 1 lipca 
zwłoki nieśmiertelnego Wieszcza narodu 
spoczną na Wawelu obok grobów kró- 
lewskich, poruszyła kraj cały. Oddawra 
było to gorącem wszystkich patrjotów 
życzeniem, a jeżeli spełnia się ono w 
chwili dzisiejszej, wyznać należy, iż mo- 
że to najdobroczypniej oddziałać na pod- 
niesienie ducha ogółu, któremu teraz 
zwłaszcza trzeba iskry  elektryzującej 
wszystkich i kierującej myśli ku jedne- 
mu celowi. Nie mamy zamiaru utrzy- 
mywać, jakoby ogół polski przestał być 
patrjotyeznym, atoli zaprzeczyć się nie 
da, że zarówno niezbyt pomyślne sto- 
sunki ekonomiczne, jak i ogromna mno- 
gość zbawczych haseł i coraz to nowszych 
drogowskazów, wytknąć mających stru- 
dzonemu narodcąi drogę do lepszej 
przyszłości, rozbąły do pewnego stopnia 
jedność i hurmonję — chociaż nie było 
odstępców od idei narodowej, a wszy- 
stkie koła najróżnorodniejszych barw i 
zapatrywań zawsze na oku miały osta- 
tecznie Polskę. 

Z trybuny publicznej i od redakcyj- 
nego stołu, w dzisiejszych naszych sto- 
sunkach pewnego rozluzowania węzłów 
solidarności i karności, nie może ozwać 
się głos, któryby znalazł oddźwięk w 
sercach wszystkich obywateli, bo jedni 
powiedzą, że za słaby, inni się urażą, 
:ż lepiej sami zdołaliby powiedzieć, inni 
własnemi wreszcie zagłuszy go hasłami — 
ale przemówić wyraźnie zdoła trumna 
Wieszcza, który w ziemi ojczystej znaj- 
dzie spokój prawdziwy, gdy duch jego 
nieśmiertelny ujrzy nas „jednością sil- 
nych“ i „rozumnych szałem“, a więc 
potężnych tą gorycością uczuć, które 
temu, co za święte poczytują, święcie 
też dochowują wiary i służą z całem za- 
parciem. 

Chociaż przeprowadzenie ścisłej jedno- 
ści w społeczeństwie jest rzeczą niewąt- 
pliwie najtrudniejszą, u nas ioy mo- 
że najłatwiej ją urzeczywistuić. Nie ma 
bowiem kraju, gdzieby pominąwszy nie- 
liczne jednostki, położenie wszystkich 
warstw pod względem ekonomicznym tak 
bardzo było do siebie zbliżone i gdzie- 
by więcej położenie jednych oddziały- 
wało na drugich, aniżeli u nas; nie ma 
wreszcie nigdzie mniej zasadniczych pun- 
któw sporu, ani stronnirtw opierających 
się raczej na odmiennej nazwie i for- 
malnem rzeczy traktowaniu, niż różni- 
oach w programie. 

Z natury rzeczy bowiem wynika, że 
program społeczeństwa będącego w u- 
padku, może być tylko jeden, aby pod- 
nieść obywatelskie poczucie u warstw 
niższych, ziemię skupiać we własnych 
rękach, talenty i zdolności obracać nu 
podniesienie kraju pod względem ekono- 
micznym i intelektualnym, wreszcie dźwi- 
gać co polskie z tą nieugiętą wolą i za 
ciętością, która się liczy z najdrobniej- 
szą stratą i mądrze jej zapobiega. Dzie- 
liły nas dotąd zawsze osobistości — wię- 
cej te, które chciały dojść do steru, 
niźli te, co władzę faktycznie w ręce 
ująć zdołały, — a ostatecznie w dzie- 
jowym pochodzie, działalność jednych i 
drugich o tyle tylko może mieć znacze- 
nie, o ile istotnie przyczynili się do pu- 
blicznego dobra;' praca zaś szeregowca 
może się w rezultacie okazać donioślej- 
szą w skutkach, niż praca naczelnych w 
narodzie. Ten więc, który zawsze to 


w uroczystym vkcie, a daj Boże, aby jejnemi na wzór paryskiego Revue des deux 


odtąd jeden duch łączył i jedne ożywia- 
ły uczucia! Nad grobem Wieszcza połą- 
czone dłonie nigdy się rozpleść nie po- 
winny... 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 15 maja 1890. 
XII. 


Po. Kurjerach, o których obszernie pi- 
sałem w przeszłej korespondencji, trzeba 
poświęcić kilka słów wielkim dziennikom 
politycznym, których tu wychodzi dość 
przyzwoita liczba. 

W tym dziale, najwięcej poczytnym 
organem jest Wiek, redagowany przez 
Kazimierza. Zalewskiego. Liczy on do 
5000 prenumeratorów, głównie szlachty 
na prowincji i odznacza się tendencją u- 
miarkowaną, W kwestjach społ*cznych 
jest Hry," i otwarcie wypowiada 
swoje zdanie. Kazimierz Zalewski, liczy 
się do najlepszych naszych dramaturgów 
i na tem polu zdobył sobie uznanie o 
gółu. Warszawiania z krwi i kości, te- 
maty do swoich utworów bierze głównie 
z życia i stosunków warszawskich, a ty- 
py umie zaprawić taką dozą satyry, że 
każde pojawienie się jego nowej sztuki 
jest wypadkiem sensacyjnym, nic scho- 
dzącym prędko z porządku dziennego. 
W komedji: „Nasi zięciowie*, okazał się 
zaciekłym antysemitą, w następnej: „Mał- 
żeństwo Apfel“, główny bohater jest ży- 
dem, bardzo dodatnio naszkicowanym. 
Nie można więc autora posądzać o ża- 
dne tendencje, gdyż każda teza, byleby 
tylko była interesująca, znajduje zasto- 
sowanie w jego komedjach. Przy tem 
posiada wiele odwagi cywilnej i nie je- 
dną już gorzką prawdę wypowiedział na- 
szemu społeczeństwu. 

Gazeta Polska organ. znanego bankiera 
Kronenberga, redagowaną jest przez 
Edwarda Leo, adwokata i doradcę pra- 
wnego kilkku banków. Kto chce się bli- 
żej poznajomić z kwestjami społeczno- 
ekouomicznemi, przedstawionemi w nale- 
żytem świetle, to w tym dzienniku znaj- 
dzie aż nadto dostateczny materjał, któ- 
ry przytem nie bawi się w żadne pole- 
miki i utrzymany jest w tonie poważnym. 

Słowo zalicza się do dzienników ultra- 
konserwatywnych. Założone zostało w r. 
1883 r. przez grono ludzi, należących do 
wybitnych sfer naszego społeczeństwa. 
Posiadało iednak silnego konknrenta w 
starszym swoim koledze chu, istnieją- 
cem już od r. 1877, które pod wyborną 
redakcją Zygmunta Sarneckiego bardzo 
szybko się rozwinęło i liczyło przeszło 
4000 prenumeratorów. Głdy jednak ustą- 
pił Zygmuaut Sarnecki, a wkrótce potem 
umarł wydawca Jan Noskowski, ezłowiek 
rzutny i energiczny, Echo, pod nieudol- 
nem kierownictwem, zaczęło się chylić 
ku upadkowi i nowy- właściciel zmuszo- 
ny był je sprzedać akejonarjuszom Sżło- 
wa za cenę 12.000 rs. Od tej pory or- 
gan zachowawczy począł się rozwijać, a 
zasilany w feljetonie cyklem powieści 
Henryka Sienkiewicza, stał się nawet 
dość modnym. Tytularnym redaktorem, 
był autor Potopu i Wołodyjowsiciego, rze- 
czywistym Wł. Olendzki. Oprócz tego, 
do składu redakcji należeli : Łętowski, 
Al. Breza, Zygmunt Przybylski, Antoni 
Zaleski, ks. Chełmicki, bardzo zdolny 
dziennikarz, Paprocki i paru innych. 


głosił i słowem i czynem, który umiał; Wkrótce jednak Henryk Sienkiewicz i 


się wznieść duchem po nad małostki co- 
dziennego życia i zwykłych zabiegów, u 
swego grobu zjednoczyć powinien wszy- 
stkich, a nietylko na chwilę pogrzebu, 
ale i na dalszą, wspólną dla przyszłości 
pracę. 

Pocieszającym dla nas powinno być 
faktem, że polska Młodzież pierwsza pod- 
jęła inicjatywę przewiezienia zwłok do 
podwawelskiego grodu — niechże jej po- 
zostawionym będzie zaszczyt, aby z u- 
tworzonym przez siebie komitetem doko- 
nała dzieła. 

Najwyższa reprezentacja kraju, tj. Wy- 
dział krajowy ze swoim marszałkiem na 
czele, mogą już dziś ułatwić tylko zada- 
nie wspomnianego komitetu i uświetnić 
uroczystość pogrzebową ; zuaczniejszych 
ofiar ze strony kraju nie będzie chyba 
potrzeba. Mylnie więc utrzymują niektóre 
pisma, jakoby przewiezienie zwłok Mi- 
okiewicza miało się odbyć kosztem fun. 
duszu krajowego, gdyż społeczeństwo pol: 
skie złożyło na ten cel już kwotę około 
5000 złr. i złoży najchętniej resztę. Tym 
sposobem genjusz poety i wielkie serce 
patrjoty otrzymają hołd należny od całej 
Ojczyzny. Wszystkie warstwy złączą się 


iz Olendzki opuścili redakcję; wraz z 
(nimi ustąpili także: Zygmunt Przybyl- 
ski i Al. Breza, a główny kierunek ob- 
jął Godlewski, pracujący przedtem w 
Niwie, osobistość jednak mało znana i 
nie odznaczająca się wybitniejszemi zdol- 
nościami. Dziennik, jakkolwiek utracił 
nieco na wzięciu, będzie zawsze wycho- 
dził, gdyż z objęciem administracji przez 
Józefa Ungra, zaprowadzono znaczne o 
szczędności i gazeta wydawana dotąd po 
„pańsku*, musi teraz poprzestać na zna- 
cznie skromniejszem uposażeniu, przez 
oo akcjonarjusze nie wiele dopłacają. 

Gazeta handlowa, własność Rudolfa 
Okręta, redagowaną jest przez I. Kemp- 
nera. Organ czysto spekulacyjny, zaj- 
muje się notowaniem kursów giełdowych, 
cen zboża i spirytusu. 

Dniewniku warszawskim, wychodza- 
cym tutaj po rosyjsku, nie ma co pisać, 
gdyż go nikt nie czyta, oprócz geszef- 
ciarzy, których bliżej obchodzą wszy- 
stkie antrepryzy i licytacje rządowe. 

Bibljoteka warszawska, Atheneum i Ni- 
wa, zaliczają się do pism poważnych, 
traktujących serjo naukę i sztukę, Dwa 
pierwsze są miesięcznikami, redagowa- 


mondes. Kierownikami są: Plebański, b. 
profesor uniwersytetu i Chmielowski, zna- 
ny estetyk. Ostatnie jest własnością 
adwokata Spasuwicza, a komitet redak- 
cyjny składają: Chmielowski, Korzon i 
Łaguna, znani dobrze ze swego wyższego 
wykształcenia. 

Przegląd tygodniowy, Prawda, Głos, 
stanowią plejadę dzienników  pozyty- 
wnych, o najskrajniejszym kierunku, na 
których sztandarze wypisane są nowe 
hasła, mające uszczęśliwić ludzkość i z 
naszej ziemi uczynić istną krainę arka- 
dyjską, płynącą mlekiem i miodem. Głó- 
wnym arcykapłanem tej sekty jest Al. 
Świętochowski, znany pod pseudonimem 
Władysława Okońskiego, człowiek bez- 
sprzecznie wielkiego talentu, który je- 
dnak marnuje się bezpotrzebnie, gdyż po- 
zytywizm, jakkolwiek może owładnąć 
jednostkami pojedynczemi, nigdy nie 
wejdzie w krew narodu, z natury kon- 
serwatywnego usposobieuia i niemającego 
przekonania do wszelkich idei, narusza- 
jących porządek społeczny, U nas, re- 
ligja jest jeszcze podstawą ogniska do- 
mowego, i jak ongi Znicz przyświeca 
swym blaskiem i strzeże enót rodzinnych. 
Były jednak chwile, że pozytywizm był 
modną nauką i młodzież chętnie się do 
niego garnęła, ale zwykle moda trwa 
niedługo i dziś już tonie powoli w morzu 
zapomnienia. 

Tygodnik Tilustrowany, Kłosy i Tygo- 
dnik Powszechny, są wydawnictwami ty- 
godniowemi, poświęcone beletrystyce i 
ozdobione rysunkami. Pierwsze założył 
Gracjan Unger w 1859 r.i pod zdolną re- 
dukeją Ludwika Jenikego doszło wkrótce 
szczytu pomyślności, gdyż były czasy, 
że miało przeszło 8000 abonentów. 
Wkrótce jednak powstały Kłosy, wyda- 
wane przez sprytnego przemysłowca li- 
terackiego p. Lówenthala i Tygodnik Il- 
lustrowany musiał wytrzymywać poważną 
konkurencję. Ogół na tem zyskał, bo 
pisma prześcigały się tak eo doboru ar- 
tykułów, jak ilustracyj; wydawcy zna- 
cznie mniej, ale w każdym razie oby- 
dwa dzienniki żyją i żyć dają licznym 
współpracownikom. 

Kolce, Kurjer świąteczny i Mucha u- 
prawiają humorystykę na wyższą skalę. 
Tu, gdzie stosunki prasowe są ograni. 
czone wymogami cenzuralnemi, gdzie 
każde słowo wolniejsze natychmiast wy- 
rzucają, a wszelkie iluzje polityczne u- 
ważane są za zrodnię, zdawałoby się, iż 
redagowanie dzienników humorystycznych 
trafia na trudności nieprzezwyciężone. 
Tymczasem dzieje się wprost przeciwnie, 
bo w żadnej części Polski podobne pi- 
smg nie mają tyle humoru, werwy i do- 
wcipu, jak warszawskie. Smieją się przez 
łzy, czasem nawet szczerze zapłaczą, lecz 
wszystko to podane w formie lekkiej i 
eleganckiej. Nadzwyczaj rzadko tykają 
się osobistości, stosunki prywatne zawsze 
uszanowane, a jednakże są zajmujące i 
poiazaje się, że nie potrzeba sięgać do 

łota i skandalu, a można wywołać za- 
ciekawienie. 

W skład redakcji wchodzą ludzie mło- 
dzi, nieposiadający nawet wiele nauki, 
ale dowcip wrodzony, zmysł spostrze- 
gawczy i obserwacyjny aż nadto im wy- 
starczają do zabawienia i rozśmieszenia. 

Na tem kończę moją korespondencję o 
dziennikarstwie, gdyż chcąc się jeszcze 
rozpisać o organach fachowych, musiał- 
bym w końcu znużyć czytelnika. Z krót- 
kiego tego rysu można jednak wywnio- 
skować, że prasa tutejsza jest prawdziwą 
potęgą, a oświata stoi już na wysokim 
stopniu, bo tylko przy wielkim rozwoju 
cywilizacji może się utrzymać tak zna- 
czna ilość wydawniciw perjodycznych. 


ia m E 
Wiadomości polityczne. 


Sprawa indemnizacyjna. 


Według ostatnich wiadomości z Wie- 
dnia ma być zwołany Sejm galicyjski w 
drugiej połowie czerwca dla załatwienia 
sprawy długu indemnizacyjnego, który 
wynosi obecnie 1.400.000 złr. ewentual- 
nie zaś dla rozpatrzenia warunków kon. 
wersji długu, której to operacji finanso- 
wej podjąć się ma według krążących po- 
głosek Bank dla krajów koronnych w 
Wiedniu (Landerbank). Wczoraj odbyło 
się posiedzenie Izby panów w sprawie 
indemnizacyjnej. O przebiegu jego spra- 
wozdania podadzą telegramy, Referentem 
sprawy miał być sam prezydent trybuna- 
łu państwa baron Hye; byłby te ogro- 
mny cios dla lewicy, która domagała się, 
żeby właśnie trybunałowi państwa po- 
wierzyć całą sprawę. 


czasu, baron Hye mimo szczerej woli nie 
mógł objąć referatu, którego podjął się 
hr. L. Wodzicki. Referat w jego opra- 
cowaniu kończy się następującym ustę- 
pem: Komisja wyraża pogląd, iż wszy- 
stkie okoliczności wskazują, jak konieczną 
jest rzeczą sprawę galicyjskiej indemni- 
zacji jak najrychlej zakończyć. Wysoki 
rząd przemawia za przedłożoną ugodą ze 
stanowiska technicznego; komisja w zna- 
cznej swojej większości stoi na tym sa- 
mym stanowisku i sądzi, że projekt jest 
odpowiedni do załatwienia sprawy w spo- 
sób zaspakajający interesy obu stron. 
Mniejszość komisji uważała za rzecz sto- 
sowną w zgodzie z wnioskiem mniejszości 
komisji budżetowej Izby posłów, oświad- 
czyć się odesłaniem sprawy do rozstrzy- 
gnięcia Trybunałowi państwa. Nie ulega 
wątpliwości, że ustawa przejdzie bez 
zmiany. — Dwie mowy przedstawicieli na- 
szych, posłów Jaworskiego i Madeyskiego 
wygłoszone w Izbie poselskiej podczas 
rozpraw indemnizacyjnych, wydrukowane 
będą osobno kosztem członków Koła pol- 
skiego i rozpowszechnione po kraju. Jest 
to najlepszy dowód, że pogłoski, jakoby 
Koło miało być niezadowolone z mowy 
swojego przewodniczącego, są zupełnie 
zmyślone. Mowy ogłoszone będą także 
w tekście niemieckim, żeby z nich i pu- 
bliczność niemiecka dowiedziała się, ile 
fałszów zawierają sprawozdania dzienni- 
ków opozycyjnych. 


Mowa cesarza niemieckiego. 


Jak wiadomo z telegramów , cesarz 
Wilhelm wygłosił w Królewcu nową mo- 
wę, trochę wojowniczo brzmiącą, która 
wywołała nieco niepokoju w Petersburgu. 
Oto jej tekst dosłowny: „Pomiędzy my- 
ślami, jakie opanowały mnie, kiedym 
wjeżdżał do miasta Królewca, była je- 
dna, która jak jestem przekonany, każ- 
demn z was nieraz w życiu już przyszła, 
myśl, że Królewiec otrzymał wybitne 
miejsce w historji ostatnich czasów przez 
fakt, iż  Najjaśniejszy wmarły cesarz 
Wilhelm I. tutaj nanowo ogłosił króle- 
stwo z Bożej łaski, i w kościele zamko- 
wym ogłosił to całemu światu. To króle- 
lestwo z Bożej łaski znaczy tyle, że my 
Hohenzollernowie koronę z nieba odbie- 
ramy i wobec nieba jedynie odpowiada- 
my za spełnianie naszych obowiązków. 
Tego rodzaju pojęcie rzeczy ożywia i mnie, 
i stosownie do tej zasady postanowiłem 
sprawować władzę i rządzić. Ta prowin- 
cja Ściśle jest złączona z naszym Domem. 
Dobre, błogosławieństwo przynoszące kró- 
lestwo oparte jest przedewszystkiem na 
podstawie ludu, silnie i spokojnie dążą- 
cego do dobra, ludu oddanego uprawie 
roli. Wyrozumiałość i ufność pomiędzy 
domem panującym a prowincją powięk- 
szyły się wskutku ciężkich ciosów, jakie 
wspólnie razem poniosły; kraj bowiem, 
który razem z książęcym domem prze- 
żył taki czas, jak ten od roku 1806 do 
1813, wie, jak myślęjj co o nim Dom 
królewski sądzi i wie, w jakim stosunku 
sam do tego domu stoi. Wiem bardzo 
dobrze, moi panowie, że mogą przyjść 
chwile, właśnie w takiej prowincji jak 
ta z przeważnie rolniczą ludnością, w 
których zapanuje troska o byt i o przy- 
szłość. Bądźcie spokojni, moi panowie, 
jakkolwiekby się czasem mogło zdawać, 
że interesa rolnictwa odsuwane są na 
plan drugi, możecie być pewni; król 
pruski stoi tak po nad stronnictwami i 
po nad agitacją sporów partyjnych, że 
bezstronnie patrząc na każdego mieszkań- 
ca swojego kraju, dba równie o dobro 
każdej jednostki, jak i każdej prowincji. 
Wiem bardzo dobrze w czem u was są 
jeszcze braki i co dla was jeszcze trze- 
ba uczynić, i odpowiednio do tego wy- 
znaczyłem sobie drogi mojego postępo- 
wania. Jest to mój obowiązek i jak dłu- 
go mogę, będę się o to starał, żeby po- 
kój był zachowany krajowi. Jest to rzecz 
szczególnie ważna dla tych z was, któ- 
rzy się zajmują uprawą roli, dla ludno- 
ści wiejskiej. Żywię jednak to przeko- 
nanie 1 cleszę się, że podniesiono tu, 
iż właśnie świadomość, jako każdy 
poddany, każdy Prusak, jak jeden 
mąż za królem swoim stojąc, kiedy 
przyjdzie potrzeba, wszystko gotów jest 
ofiarować, iż właśnie ta świadomość pru- 
skiemu królowi daje siłę wypowiadania 
jz ufnością tych słów pokojowych. Jest 
on w »tanie utrzymać pokój i mam to 
poczucie, że tym, którzyby ten pokój 
ośmielili się obalić, nikt nie potrafi o- 
szczędzić nauki, której nie zapomną przez 
setki lat. Dosyć ozęsto robiono próby 
ucisku interesów rolnictwa, które w tej 
prowincji ma tak wybitne znaczenie. Są 
także prądy, które, niestety, nie mają 
szącunku dla rolnictwa i dla ludności 


Z powodu braku wiejskiej. Cieszę się jednak, że mogę 


powiedzieć, iż już nastąpił zwrot; jeden 
bowiem z naszych wybitnych mężów 
stanu w parlamencie jeszoze tej zimy 
zapewniał mnie, że chociaż wprzódy in- 
ny miał pogląd, po pilnem etudjum, 
głębszem wejściu w rzecz i rozpatrzeniu 
się w włościańskich i rolniczych epra- 
wach, przekonał się, że zbawienie pray- 
szłości naszego kraju polega na stałym, 
pewnym stanie włościańskim, i że głó- 
wne zadanie swoje upatruje w tem, a- 
żeby stronnictwo twoje skłonić do daia- 
łania w tym duchu. Taki jest, moi pa- 
nowie, mój pogląd i przemawiam tu, ja- 
ko król pruski; będę zawsze, tak jak 
już wczoraj powiedziałem, miał na oku 
dobro waszej prowincji i gorącem ser- 
cem będę odczuwał wasze potrzeby. 
Musicie mieć cierpliwość, jeżeli wasy- 
stko odrazu się nie stanie. To wam 
przyrzekam jednak, że tej prowincji nie 
pozwolę naruszyć, i gdyby ktokolwiek 
chciał tego popróbować, stanę naprzeciw 
nicgo jak skała ze spiżu. Podnoszę mój 
kielich i piję na dobro prowinoji. Niech 
żyje! Niech żyje! Niech żyje!“ 


Z parlamentu niemieckiego. 


Z mów wygłoszonych w parlamencie 
niemieckim w drugim dniu rozpraw nad 
projektem wojskowym, zasługują na 
krótką choóby wzmiankę mowy: depu- 
towanego Liebknechta i generała Ca- 
priviego. Pierwszy z nich oświadozył, że 
hr. Moltke chciał projekt rządowy uza- 
sadnić, że jednak, gdyby kto chciał 

rzeciwko nstawie przemawiać, nie mógł- 
by lepszych na poparcie dowodseń 
swoich znależć argumentów, jak przyto- 
czone przez p. Moltke. Dzisiejszy mili- 
taryzm jest szrubą bez końca. dłdy je- 
dno państwo Pa swe wojska, sẹ- 
siad czyni tak samo, W takim stanie 
rzeczy, podwyższenie stopy pokojowej nie 
ma żadnego celu. Przeciwnik bowiem 
będzie się zawsze trzymał na* równi 
z nami. W taki sposób, rzeczy dalej roz: 
wijać się nie mogą. Podatków niepodo- 
bna bardziej podwyższyć, Że siedmiolecie 
było szwindlem, jest teraz oczywietem. 
Twierdzą dziś, że Francja, posiadająca 
armję parlamentarną, lepiej jest uzbro- 
joną od Niemiec; armja parlamentarna 
jest zatem lepszą od niemieckiej. Jakież 
widoki mamy przed sobą? Teraz żądają 
18—40 miljonów, przyszły parlament 
zaś będzie musiał uchwalić eumy dxie- 
sięć razy wyższe. W końcu przyjdą mo- 
że wszyscy do przekonania, że lepsza 
otwarta wojna, niż strachy bez końca. 
Ale wojna nie będzie trwała ani 7 , ani 
30 lat, jak to się zdaje hr. Moltke. 
Wojna tak długo trwać nie może, gdyż 
narody zanadto są wycieńczone; ale przy- 
szła wojna, będzie wojną na noże, W po- 
równaniu z nią, wojna w roku 1870 była 
zabawką tylko. Utrzymują zawsze, że 
polityka niemiecka była i jest polityką 
pokojową. Do polityki biamackowalii) 
atoli, która wywołała trzy wojny, odno- 
sió się to nie może. Od roku 1870, eo 
prawda wojny nie było, ale prasa mini- 
sterjalna bezustannie wywoływała obawy 
wojny. Czy to była polityka pokoju? Za- 
sługuje tylko na uznanie, że nowy rząd 
zaniechał systemu niepokojenia Świata. 
Nowy rząd objął trudny epadek, Jecz 
położenie jego o tyle jest pomyślaem, 
iż ściśle biorąc, od 25 lat nikt nie był 
zadowolonym i t, d. Kanoelerz Caprivi 
zaprzeczył twierdzeniu, jakoby spadek 
po księciu Bismarku był trudny, owszem, 
stan interesów jest tak zadawalniającym, 
że księciu za to uznanie się należy, i że 
on, Caprivi, nie ma potrzeby zmieniać 
biegu spraw. Kanclerz dowodził nastę- 
pnie, że pomnożenie armji, nie obciąży 
zbytecznie narodu i dodał, że skrócenie 
czasu służby jest niemożliwem. 

Podczas obrad nad ustawą o pomnoże- 
niu wojsk, nadmienił zreszią minister 
wójny o projekcie nowej organizacji ar- 
mji, a wzmianka ta naprowadza na do- 
mysl, że na obecnem pomnożeniu wojek 
kroki rządu nie skończą się. W same, 
rzeczy, według jednych, zachodzi zamiar 
utworzenia dwóch jeszcze nowych kor- 
pusów, oraz kadila rezerwowych dla 
wszystkich broni i pomnożenia pieszej 
artylerji. Według innych głosów, chodzić 
ma o stopniowe z roku na rok podwyż- 
szanie stopy pokojowej wojsk. 

Na posiedzeniu sobotniem przystąpił 
parlament niemiecki z kolei do pierw- 
szego czytania projektu noweli do ordy- 
nacji przemysłowej. O ile odnozi się 4 
święcenia niedzieli, ograniczenia pracy 
kobiet i dzieci, zgadza się ona po więk 
szej części z dawniejszemi uchwałami 
sejmu Rzeszy. Oprócz tego atoli zmienia 
nowella niektóre inne postanowienia, od- 
noszące się mianowicie do wypłaty za- 
robków młodocianym robotnikom, do 


książeczek robotniczych dla małoletnich, 
do kary za zerwanie kontraktu i t. 
Większa część mowców, którzy w sobo- 
tę głos zabierali, zgadzała się na posta- 
nowienia noweli, mającej na eelu opiekę 
na robotnikami. Wszakże przeciwko ar- 
tykułowi, wyznaczającemu kary za zer- 
wanie kontraktu, deputowany Schrader 
(z frakcji wolnomyślnej), oświadczył się 
przeciwko obostrzeniu tych przepisów, po- 
nieważ zneutralizują one uspakajający 
wpływ całego projektu prawa. Deputo- 
wany Miquel (z frakcji narodowo -liberal- 
nej) poparł Schradera, gdy tymczasem 
deputowany Hartmann (z frakcji zacho- 
wawczej) dowodził potrzeby obostrzenia 
owych przepisów. 


Wagner i Liszt. 


Dwie te postącie w świecie artystyeznym 
Europy zajmują pierwszorzędne miejsce i 
interesują inteligentna publiczność. Pisma 
poświęcają rozbiorowi ich dzieł i charakte- 
rystyce talentów długie studja. W ostatnich 
ezasach niejaki Wiljam Cart w Bibliothèque 
universelle podał zajmujące szczegóły, do- 
tyczące obydwóch mistrzów, a zaczerpnięte 
z korespondencji między nimi. Listy są o 
tyle ciekawsze, że nie były przeznaczone 
do publikowania. Dwaj kompozytorowię, 
wymieniając między sobą najtajniejsze my- 
Śli, nie przypuszczali że sziachetna niedys- 
krecja zajrzy do wnęirza prywatnych zwie- 
zzeń. Można ich też poznać zupełnie. 

Opinja publiczna uczyniła Liszta boha- 
terem legendowym. Sam lnbił otaczać się 
aureolą, pozował, nosił dłngie włosy, zarzu- 
cając je efektownie w tył ne estradzie — 
odgarniał a czola zasłony, jakby chciał usu- 
nąć przeszkody, tamnjące wylew jego my- 
dli artystycznej. Nieograniczone uwielbienie 
otačzało mistrza, podniesione jeszcze przez 
osobistość samą. W korespondencji prywa- 
tnej jest tąki sam; okazuje się dobrym i 
szlachetnym przyjacielem. Przywiązanie jego 
do Wagnera jest dla tego tak godne uwiel- 
bienia, że płynie zizupełnej besinteresowno: 
ści; wyświadcza przysługi tylko on sam, 
dobrze robi nie samolubnie wcale; ułatwia 
Wagnerowi stosunki rozmaitego rodzaju, po- 
maga mu materjalnie nawet. 

Nigdy kontrast nie był większy, niż mię- 
dzy Lisstem a Wagnerem, który celował 
w satuce niewdzięczności. Najprzód zawdzię- 
ozal kompozytor niemiecki wszystko Meyer- 
berowi: wychowanie, wprowadzenie w świat 
i materjałny zarobek. Odpłacił się za 
to antorowi „Hugonotów* pogardą i złem 
słowem, pisząc pamfiet p. t. „Żydzi w mu- 
zyce* i mierząc tem dziełem w swego do- 
broczyńcę. 

Podczas pobytu w Dreznie, Wagner cier 
piał wielką nędzę. Aby nie umrzeć z gło- 
du, zmuszony był układać wyciągi z „Kró- 
lowej Cypru* i ukłądać z nich kadryle. 
Król Jan mianował go dyrektorem orkie- 
stry dworskiej z pensją 1.500 talarów ; 
było to bogactwo dla człowieka, nie mają: 
cego nie prawie przedtem. Przyszła rewo- 
lucja 1848 r. w Niemczech. Pewnego dnia 
król saski otrzymał ku wielkiemu zdzi- 
wieniu od dyrektora orkiestry dworskiej 
list, domagający się od niego ogłoszenia 
rzeczypospolitej. 

Król Jan, niestety, propozycji nie wy- 
slucha? i pozostał — królem. Bunt wy- 
buchł w Dreznie ; Wagner należał do niego 
całą duszą. Trwało to 30 godzin, ponieważ 
weszli do miasta żołnierze prnscy i zgnie- 
tli rewolucję. Niewdzięczny muzyk poszedł 
na wygnanie. I odtąd wszędzie sprawiał 
się tak samo. Co: wycierpiała jego żona, 
wierna towarzyszka życia kompozytora, 
wypowiedzieć trudno. 

Należy jednak oddać tę sprawiedliwość 
Wagnerowi, że nie popełnił niewdzięczno- 
dci względem Liszta. Ten wyjątek wypły- 
ngl z fanatysmu, jakim dla wirtuoza od- 
znaczał autor „Nibelungów*. Oto słowa 
Wagnera do Liszta : 


d.|prawa względem 


KURJER POLSKI, dnia $$ Maja 1890 r. 


„Nie gniewaj się na mnie. Mam pewne 
ciebie, jako względem 
mego twórcy. Tyś ze mnie zrobił to, czem 
jestem ; żyję przez ciebie. Miej staranie o 
swem  dzieckn to twój obowiąsek... 
Piszę rzeczy takie, jakich dotąd nikt nie 
komponował. Coś strasznego jest w moich 
utworach. Ale trzymaj to w tajemnicy — 
przed tobą się tylko zwierzam, bo mam 
ufność tylko w tobie i w nikim więcej...“ 

Liszt odpisywał bardzo gorąco : 

„W jakiemś ty był usposobieniu, pisząc 
„Tristana“? Rozkoszuję się nim i myślę 
wciąż o tobie. Biust twój stoi na biurku 
w mojej pracowni, w której żadnego inne- 
go popiersia nie ma — ani Goethego, ani 
Mozarta, ani Beethovena. Nikt nie jest 
dopuszczony do tego pokoju — serca ca- 
łego domu“. 

Czytając listy Wagnera, musimy zasta 
nawiać się nad jego organizacją artysty- 
czną; nad tym umysłem genjalnym, pokre 
wnym umysłowi Ludwiką II. O ile chara- 
kter kompozytora budzi mało sympatji, a 
nawet jest bardzo nieprzyjemny, o tyle 
temperament artysty godzien jest uwielbie- 
nia. Zaden ozłowiek nie posiadał większe- 
go kultu dla religji swego zawodu. Całe 
życie poświęcił wcieleniu pomysłów „Te- 
tralogji“. A tak dbał o formę przedstawie- 
nia, że nie pozwolił nigdy, aby produko- 
wano je na jakiejś mizernej scenie. W li 
atach do Liszta spotykamy wszystkie halu- 
cynacje, urzeczywistnić się później mające 
na scenie w Bayreuth. O wytrwałości mi 
strza mówią dwie daty: 1848 rok, począ- 
tek Tetralogji i 1874 rok, jej zakończenie. 
Nietylko nędza  prześladowała Wagnera, 
ale i choroba. Cierpiał wiele i znalazł 
uspokojenie dopiero w grobie. Osłodą była 
dla niego żona, córka Liszta, która z cier- 
pliwością znosiła wybuchy męża i kołysała 
jego fantazję. 

Dzieła Wagnera zrobiły rewolucję w 
muzyce, a w liście cywiluej dynastji ba- 
warskiej wyżłobiły zagłębienie, dotąd nie- 
zmierzone: wystawienie sztuk Wagnerow- 
skich przez obłąkanego króla Ludwika, 
pochłonęło kolosalne sumy. Świat jednak 
skorzystał z tego, bo mógł ujrzeć jedynie 
możliwą reprezentację oper, odgrywających 
w rozwoju sztuki rolę epokową. 

Meloman. 


Kronika zamiejscowa. 
POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Bremena dnia 18 maja. — Jak już 
szanownym Rodakom i Towarzystwom pol- 
skim z gazet wiadomo, założonem zostało 
dnia 23 lutego b. r. w mieście naszem 
Towarzystwo polskie „Kościuszko“. Głó- 
wnym celem Towarzystwa jest oświata; a 
że do osiągnięcia tego celu przeważnie 
książki pomocne nam być mają, których 
tak mało w bihljotece naszej się znajdaje, 
przeto odnosimy Bię z prośbą do Bzano- 
wnych Rodaków, by raczyli poprzeć tę 
młodą instytucję, tak niezbędnie w Bre- 
menie dla Polaków potrzebną. Towarzystwo 
liczy obecnie 34 członków, zebrania odby 
wają się co niedzielę o godz. 3 popołndniu 
w lokalu Lieb Fr. Kirchof nr. 31 na pier- 
wszem piętrze. Adrasować należy: Tow. 
polskie „Kościnszko*, p. adr. Kaźmierz 
Tamas, Faulenstr. nr. 24. 

* Berlin dnia 18 maja. — Wczoraj ob- 
chodziło tutejsze Towarzystwo „Orzeł* pier- 
wszg rooznicę swego istnienia. 

* Hamburg dnia 18 maja. — Onegdaj 
odbyło się nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie członków Stow. polskiego „Nadzieja“. 


KURIER LWOWSKI. 


* Najczcigodniejszy ks. bisknp Karol 
Hryniewiecki, za mężue wyznawstwo iw. 
wiary wygnany do Jarosławia, gdzie przez 
pieć lat pod nadzorem policyjnym był trzy 
many, uwolniony dekretem carskim opuścił 
d. 15 b. m. Rosję i nocy ubiegłej przejeż- 


dłał przez Lwów, udając się w dalszą po- 
dróż dla poratowania zdrowia, bardzo za- 
grożonego. 

* Marszałek hr. Tarnowski powrócił do 
Lwowa. 

* Namiestnik wyjechał do Kołomyi, w to- 
warzystwie radcy p. Terleckiego. 

* Książę Adam Sapieha zachorował w 
Krasiczynie. 

* P. Edmund Naganowski, współreda 
ktor naszego pisma, podejmowany był 
wczoraj w gościnnym domo pp. Wład. 
Gubrynowiczów. 

* Dr. Stanisław Kłobukowski ofiarował 
na rzecz głodem dotkniętych włościan 400 
odbitek swej cennej pracy p. t.: „Roczna 
emigracja polska“, która, jak wiadomo, by- 
ła przedmiotem gorącej dyskusji ma osta- 
tnim zjeździe prawników i ekonomistów we 
Lwowie. 

* Ś. p. ksiądz Monasterski zapisał 50.000 
złr. na zakład głuchoniemych we Lwowie. 

* Na pamiątkę sprowadzenia zwłok 
Adama Mickiewicza uchwaliło wybić To- 
warzystwo literackie im. Adama Mickiewi- 
cza ozdobny medal. W otoku będzie napis 
z „Pana Tadeusza": „Tak nas powrócisz 
cudem na Ojczysny łono“. 

* Na odbytem tu wezoraj posiedzeniu 
„Towarzystwa pomocy naukowej* przyjęto 
wniosek dyrekcji, co do zawieszenia dal- 
szego utrzymywania bursy przez tę insty- 
tucję od 1 września b. r. do czasu wybn 


dowania własnego domu. Wsparcia udziela: | 
ne będą biednej a celnjącej w naukąch 
młodzieży w ten sam sposób, jak to miało 


miejsce 18 cie lat temn przed założeniem 
bursy. 

* Walne Zgromadzenie lwowskiego T'ow. 
strzeleckiego uchwaliło urządzić w przy- 
szłym roku, w 100-letnią rocznicę konety- 
tucji 3 maja, zjazd strzelecki z całej Pol- 
ski. 

* Krajowy skłąd pobliczny dla zboża i 
spirytusu we Lwowie połączony ze składem 
wolnym, podaje do wiadomości, że miejsce 
na całą pojemność 10.000 hektoliirów spi- 
rytusu zamówione zostało; dalszych przeto 
zamówień na razie przyjmować nie może. 

* + Nagłą śmiercią zmarł tn wczoraj ś. p. 
Aleksander Tyzenhanz , obywatel z pod 
zaboru rosyjskiego, od lat wielu we Lwo- 
wie zamieszkały. 

* + Konstaaty br. Brunicki, właściciel Lu- 
bienia, zmarł onegdaj we Lwowie, przeży- 
wszy 70 lat. Zmarły cieszył się szacun- 
kiem w szerokich kołach naszego społe- 
czeństwa, które cenić w nim umiało zalety 
serca i nmysłu. 

* Ks. Juljan Aksentowicz, kanonik ka- 
pituły ormiańskiej i dyrektor zakładu „Pii 
Montis* poddał się kilka dni temu ciężkiej 
operacji. Stan chorego stosunkowo niezły. 

* W operze debiutował z powodzeniem 
p. Jan Borkowski w roli Mefista (w „Fau- 
ście”). 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Tarnów dnia 18 maja. — Wydział Sto- 
warzyszenia ku wspieraniu ubogiej młodzie 
ży tarnowskich szkół ludowych, zamierza 
tegorocznych feryj szkolnych wysłać do Ja- 
nowic kolonję wakacyjną chłopców i dziew- 
cząt i dla uzbierania potrzebnych na ten 
cel fundaszów urządzi w tutejszym ogro 
dzie miejskim dnia | czerwca popołndniu 
festyn, połączony z kiermaszem i przedsta- 
wieniem amatorskiem. Wybrany ku temo 
komitet ułożył cały program i zajmie się 
jego wykonaniem. ŚSzlaebetny cel tego 
przedsięwzięcia, ruchliwość członków komi- 
teiu i znana ofiarność Tarnowian pozwalają 
mieć nadzieję świetnego powodzenia. Nie 
wątpimy że biedne dzieci będą miały szczę 
ście, że fanty i składki posypią się hojnie, 
że Tarnów i jego okolica ałożą dowód, jak 
świętem jest dla nich wezwanie: „Cokolwiek 
uczynicie jednemu z tych malutkich, mnie- 
ście uczynili*, 

* Frydek dnia 20 maja. — W drugie 
święto Zielonych świątek, tj. dnia 26 bm. 
o godz. 3 popołudniu, odbędzie się w Do- 


brej, w tamtejszej arcyksiąkęcej gospodzie, 
zgromadzenie członków Zwiąsku katolickie- 
go, na którem p. Wacław Hruby przed- 
stawi się wyborcom, jako kandydat na po- 
sła na ślązki Sejm krajowy. Przy tej spo- 
sobneści zda poseł ke. Świeky sprawe z 
czynności swych na Sejmie ślązkim i w 
Radzie państwa. 

* Cieszyn dnia 20 maja. — Dziś przy 
być tu mają arcyksiążęta Albrecht, Fryde- 
ryk i Eugeniusz wraz z liczną świtą. Na 
zamku robia wielkie przygotowania na 
przyjęcie dostojnycb gości. Między innemi 
przysposobiono salę jadalną na 90 osób. — 
Dnia 3 maja nkonstytuowała się w Cieszy - 
nie filja Towarzystwa saleburskiego w celu 
założenia katolickiej wszechzicy, z ks. dzie- 
kanem Findinskim z Frydku jako przewo- 
dniczącym, ks. sekretarzem Sikorg z Cie 
szyna jako uastępcą przewodniczącego, i 
ks. administratorem Dudkiem z Cieszyna 
jako kasjerem Nowe towarzystwo liczy już 
32 ezłonków. Czy katolicy niemieccy nie 
zbndowaliby sobie wszechnicy bez pomocy 
katolików polskich? Czy katoliccy Polacy 
ze Slązka zamierzają młodzież swą wysy 
łać do Salcburga na uniwersytet niemiecki, 
zamiast do sąsiedniego Krakowa? Przecież 
wszechnicy Jażiellońskiej nikt nie zaprae 
czy charakteru katolickiego! — Przed tu- 
tejszym sądem obwodowym odbyła się roz- 
prawa karna przeciwko pierwszej partji 
przyaresztowanych za rozruchy robocze d. 
12 b. m. Przed trybunałem stanęło 18 o 
skarżonych razem z ich przywódcą, nieja- 
kim Anionim Hołanem. Hołan skazany zo- 
stał na 8 miesięcy, li współwinnych na 
4 a 6 niedorostków na 3 miesiące więzie- 
nia. Pochodzą oni z Pietwałdu i Karwinej, 
a uasądzeni zostali za wtargnięcie do szybu 
Gabrjeli, w celu zmuszenia pracujacych 
tamże robotników do połączenia się ze 
strejkującymi. 

* Szczawnica dnia 20 maja. — Po lewym 
brzegu Dunajca, nad traktem z Nowego i 
Starego Sącza leży śliczna wioska Łącko. 
W ostatnim czasie nawiedziły mieszkańców 
jej dwie klęski elementarne. Nasamprzód 
spłukała ulewa najżyźniejszą ziemię z gór 
i zalała chaty, które w kilka dni potem 
zniszczył pożar. Ten powstał w domu, za 
mieszkałym przez żydów i rychło się roz: 
szerzył z powodu silnego wiatru, niszcząc 
około 20 domów mieszkalnych i znaczną 
liczbę zabudowań gospodarczych, Szkody, 
jakie ponieśli mieszkańcy Łącka, obliczają 
na kilkadziesiąt tysięcy. 

* Oświęcim dnia 18 maja — Przed ty- 
godniem odbyło się tu przedstawienie ama- 
torskie na dochód dotkniętych klęską gło 
dowa włościan. Wsayscy amatorzy i ama. 
torki wywiązali się ze swego zadania wzo- 
rowo. Dochód wynosi sto kilkadziesiąt zło 
tych reńskich. 

* Frysztak dn. 16 maja. — Nieszczęście 
bliźniego daje możność ocenienia szlache 
tności poświęcenia i rozmiarów ofiary w nie 
sieniu pomocy, czego mieliśmy dowód przy 
ostatnim pożarze naszego miasteczka w duiu 
4 b. m. Pozostawieni samym sobie, znale- 
źliśmy się w niemożności wzajemnego rato 
wania się; każdy przedewszystkiem musiał 
ratować swoje własne mienie i jedynie tylko 
zbiorowej pomocy nie dotkniętych pożarem 
zawdzięczamy, że połowa miasteczka ocala 
ła. Okoliczne i dalsze obywatelstwo natych- 
miast przybyło na pomoc ze swymi Indź 
mi, beczkami na wodę, również jak z prsy- 
rządami do gaszenia, a robotnicy i wyłdzy 
personel budowy kolei dali nam piękny 
przykład bezinteresownego poświęcenia się. 
Około południa przybyli z Jasła p. starosta 
Gabryszewski wras z. komisarzami pp. Bo- 
brzyńskim i Mrawińczycem, oraz Żandar 
merją i rozwinęli całą możliwą energję, u: 
wieńczoną pomyślnym skutkiem. Pat pre- 
zydent sądu obwodowego jacielskiego przy 
był również z powodu zagrożonego poża- 
rem sądu. Straże ogniowe z przyrządami 
ratunkowemi z Jasła, Ntrzyżowa, Brzostka 
i Krosna także przybyły. Po opanowanin 
pożarn — za inicjatywą p. starosty, który 
pierwszy hojny złożył datek — zawiązał 
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się komitet ratunkowy pod przewodnictwem 
hr. Mycielskiego z Wiśniowy, który przy 
ofiarności szlachetnych osób i energicznej 
pomocy członków komitetu, ulżył niedoli 
najbardziej dotkniętym nieszczęściem. Nie 
mogąc nı innej drodze okazać sw j wdzię- 
czności, podpisaua zwierzchność gminna — 
imieniem tak dotkniętych pożarem, jak i 
uratowanych od tego nieszczęścia — ni- 
niejszem pismem składa wyrazy nieskoń 
czonej wdzi czności i podziękowanie wszyst 
kim osobom, Które raczyły wziąć udział 
w ratowaniu i niesieniu pomocy pogorzel 
com, za co im „Bóg zapłać!*. Apolinary 
Dymnicki burmistrz, Jau Zaniewski, use- 


sor, Ab. Reslet. 
KURIER EKONOMICZNY. 


* W ubiegłej sesji sejmowej postawił p, 
Polanowski wniosek, zmierzający do prze. 
znaczenia z fuudnszu kraj. przemysł 20 000 
złr. jako subwencji dla 4 powstać majacych 
fabryk mączki kartoilanej, przyten Żadał 
wnioskodawca, aby Wydział krajowy po- 
starał się o zabezpieczenie zwrotu tych sub 
wencyj, oraz oznaczył miejscowości, w któ 
rych mają być te fabryki założone Dr. Wa- 
wnikiewicz, profesor wyższej szkoły rolni 
czej w Dnbłanach, który się tą sprawa już. 
dawniej bardzo gorliwia zajmował, opraco 
wał treściwy pogląd na znaczenie fabryka- 
cji mączki kartoflauej dla roluictwa krajo 
wego, tudzież na dotychczasowe usiłowania 
dla dźwignięcia tego przemysłu rolniczego. 
Na podstawie tego operatu ułożył prot. Wa 
wnikiewicz z polecenia Wydziału krajowozo 
kwestjonarjusz dla obrad aukiety, która nie- 
bawem Wydział krajowy zaprosi do zba- 
dania powyższego wniosku, W skład ankiety 
wejdą pp.: Polauowski, dr Adam hr. Go 
łuchowski, Sobieszczański, Jenike i inspe- 
ktor przemysłowy Nawratil, nadto delegaci 
obu towarzystw rolniczych, izb handlowych 
we Lwowie i Krakowie i hr. Plater, wła- 
ściciel fabryki mączki krochmaluej w Sie- 
bieczowie. 

Główne zaś pytania w kwestjonarjuszu 
poruszone 8ą następujące: 1) Czy przemysł 
krochmalarski ma w naszym kraju warunki 
rozwoju? w szczególności, czy przeróbka 
ziemniaków na mączkę kartoflang może w 
danych warnnkach i w odpowiednieli miej 
scowościach zastąpić ich przeróbke na spi 
rytus wobec dzisiejszego systema opodatko- 
wania gorzelń i jakich ztąd korzyści dla 
rolnictwa można się spodziewać? 2) Czyli 
i w jaki sposób mógłby się w naszym kraju 
rozwinąć przemysł krochmałarny i czy mógl- 
by się o tyle utrwalić, by zdołał wytrzy- 
mać konkurencję z krochmalarniami w iu 
nych krajach monarchji? 3) Czyliby celem 
popierania tego przemysłu w krajn nie nale 
Żało z fnnduszów krajowych wydatnie snb 
wencjonować pierwszych zrobionych zacząt 
ków i w jaki sposób należałoby najsknte 
czniej subwencyj udzielać? 4) Czy należa 
łoby tylko subwencjonować krochmałarnie 
z charakterem rolniczym, czy też także i 
krochmalarnie fabryczne t. j. oba kierunki 
nawzajem się uzupełniające? 5) Czy należy 
popierać tylko zakłady wyrabiające różne 
rodzaje krochmalu (skrobię zielona, skrobię 
suchą) czy także i krochmalarnie przerabia 
jące uzyskaną mączkę na dekstryne, syrop, 
cukier, gumy i t d.? 


MIANOWANIA. 


* Kada szkolua krajowa zamianowała: tyimcza- 
sowego nauczyciela Bronisława Niżankowskiego, 
w  Załużu, stałym nauczycielem szkoły etato 
wej w Załuzu; tymczasowego nauczyciela Jana 
Lewickiego, w Drohomyślu, stałym uauczycielem 
szkoły etatowej w Drohomyślu; stałego nauczy- 
ciela młodszego, zawiadującego szk łą filialna 
w Kamionce małej, Antoniego Markowskiego, sta- 
łym nauczycielem szkoły etatowej w Rosocha- 
czu; tymczasowego nauczyciela Michała Marty- 
nowicza, w Makuniowie, stałym nauczycielem szko- 
ły etatowej w Podłubach; tymczasową nauczyciel- 
kę Marje Troczyńską, w Jużowie nowym, siułą 
nauczycielką szkoły etatowej w Bruchnalu. 


KONKURSY. 


* Wąkuje posada: inspektora dróg i ma- 
jątków gmiunych w Brodach, z płacą ro- 


TAJEMNICA 
PIATEGO PUERU WĘGIEKSKICH HUZARÓW 


POWIEŚĆ 
PRZEZ 
Wincentego hr. osia. 
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(Ciąg dalszy). 


— Cisza zapanowała, bo cyganiestrasznie 
luhią nowe motywy, a mistrz orkiestry, 
zbliżył się do okna ze skrzypcami i wie- 
ił we mnie swe ciekawe i uśmiechnięte, 
jak prawdziwego artysty oczy. „Słuchaj 
mnie! — zawołałem — będę Śpiewał na 
nutę tego czardasza, którego pewnie 
znacie, którym rozbrzmiewały Węgry 
całe w 48 roku, gdy ojcowie nasi wal- 
czyli o niepodległość” ?... — „Petófi-czar- 
dusz !“ ryknęło strasznie kilku starych 
cyganów, już porwanych zapałem mło- 
dzieńczych lat, gdy ten ulubiony poeta 
był na ustach wszystkich. Natychmiast, 
brzdąknąwszy kilka razy po strunach 
smyczkiem, grajek zagrał mi żądaną 
nutę, a ja śpiewałem od ucha: 


W Węgrzech mamy pszenne łany, śliczne 
[błonie 
I winnice, stada owiec, rgese kenie — 


Wzniosłe zamki, duże miasta, złota wozy, 
Lecz nikt niema tego, co ma pan Buzozy. 
Din! din! din., Dindindin! Taraban! ban! ban! 


Graf Nimóny, wnuk Arpada, jak i wy, 
[cygana ! 

Nie oddałby swej Bnzozy, choćby nawet 
[za miljony hana, 

Bo nietylko on ma skarby w swoich silnych 
[murach, 

W Beskid skałach, Swnińskich lasach, 
[Karpat górach... 

Din! din... dindindin! Tara... ban... din! 


Skarbów jego mu zazdroszczą, i cyganie 
[i magnaci i bojary 
Bo sẹ też to istne cuda i Buzozy czary... 
Nie są nimi wory złota, ani pszenna glinka, 
Ino tylko, nasza pani, modrooka złotowłosa 
[Katinka ! 
Taraban — ban! Dindindin ! din! din! din!!! 


— Skończyłem, alepieśń już umieli na 
pamięć i cyganie i górale, i w jednej 
chwili rozbrzmiała ona pu parku... Spoj- 
rzałem na Belę, który był bladym 
jak obrus stołu... Spojrzałem na Izmę, 
której oczy świeciły, jak końce dama- 
soeńskich sztyletów... Co mnie tam to 
obchodziło? Tam pieśń moja znajdowała 
się w setkach piersi, a tu pili moje zdro- 
wie przyjaciele i biesiadnicy. .. 

Kardassy urwał i zaczął przyśpieszo- 
nym krokiem chodzić po komnacie. Czu- 
łem, że się zbliża koniec opowiadania, a 
nie miałem pojęcia, coby w tym dniu 


Wtem przyjaciel znów przystanął i gło- 
sem zachrypłym, zmienionym, znów za- 
czął dalej opowiadać : 

— O północy, Izma, zmęczona podró- 
żą, postanowiła udać się na spoczynek. 
Że zaś lekkie cierpiała zaziębienie i ka- 
słała, a że gościnne pokoje w Buzoza 
mieściły się w sklepionych i wilgotnych 
jeszcze parterowych komnatach zamku, 
więc odezwał się Bóla do żony: — „Ka- 
tinka! Wiesz co! Odstąp ty twego po- 
koju Kardassym. Izma kaszle... Świeżo 
otynkowane mury mogłyby jej zaszko- 
dzić*.— Plan ten pochwaliłem i przyjęła 
go z przyjemnością Izma. Odprowadzili- 
śmy wszyscy kobiety i wkrótce potem 
powrócili nazad, by pić, śpiewać, choćby 
do rana. Wszak, ilu nas tam było, by- 
liśmy oficerami różnych kawaleryjskich 
węgierskich pułków, a ci potąd śpiewają, 
póki im starczy gardła, potąd piją, póki 
im się zęby nie zacisną... 

Tu głos Kardassego zaczął Śpieszyć i 
dziwnie spoważniał. Mówił, marszcząc 
brwi i z tragicznym wyrazem na twa- 
rzy: 


— O trzeciej rano mieliśmy dosyć. 


: mogło dać początek drumatowi ? 


Bóla sam odprowadził mnie do mojego 
dnia owego, a jego zwykle pokoju, i u- 
ścisnął mi serdecznie dłoń. Byłem pi- 
jany jak sztok, ale mimo to uderzyła 
mule zastawa srebrna na toalecie, na 
którą księżyc rzucił smugę światła, 4 
która mi się zdawała nie być toaletą 
Izmy. Wyszedłem więc za Namónym i 


zapytałem: „Béla! Ale czy jesteś pe- 
wnym, żetuśpi moja żona?* — „Ale 
jakże — obruszył się też dobrze pod- 
chmielony gospodarz — sam ją uloko- 
wałem, a moją odprowadziłem do przy- 
gotowanego dla was pokoju“. Powróci- 
łem; byłem jak zabity... 

Tu Kardassy się zaśmiał, potem ur- 
wał, znów się nerwowo zaświał i zawo- 
łał strasznym głosem: 

— Nie omyliłem się, choć pijany! To 
był pokój hrabiny, w którym ona spała... 
ale dowiedziałem się o tem ostatni! ra- 
no!! Te panie w ostatniej chwili... No, 
taki stał się wypadek! 

Odchrząknął i śpieszyło mu się stra- 
szliwie, a mnie serce biło gwałtownie, a 
on sapał, mówiąc z grające; piersi: 

— Wypadek! wypadek najniewinniej- 
szy, ale z Bólą, z lzmą, wobec przeszło- 
ści, wobec piosnki straszny! Nie pamię- 
tam, co i jak się dalej działo. Zapewne 
uroczystości nie było, bo pomnę tylko, 
iż tego samego dnia, znaleźliśmy się JA 
i Bóla w lesie, wśród skał, stojący na- 
przeciw siebie z lufami pistoletów wy- 
mierzonych. Moim sekundantem był nie 
żyjący Bojargrad , sekundantem Bóli — 
Igió... Ja uważałem ten cały wypadek 
za farsę... Gdy Igló przemówił, wzy- 
wające nas do zgody, odezwałem się pier- 
wszy, zapewniając słowem honoru, że 
był to tylko najprostszy wypadek, i że 
Namóny może mi śmiało podać rękę. — 
Ale on blady, jak ściana, dygotający, 
mruknął: „Jeden a nas zginąć musi“... 


Urwał, splunął i ciągnął: 

— Strzelił pierwszy i kula mi naru- 
szyła lekko ciało lewego ramienia. Sy- 
knąłem z bólu... Zakipiałem.... On 
chciał mnie zabić!.. Wiesz, jak wtedy 
struchlałem?.. Ha! jak nikt na świe- 
ciel Byłem trzeźwy, nie czułem złości 
do tego nieszczęśliwca ale... ale... on 
mnie chciał zabić! A więc ju postanowi- 
łem mu poskromić tę rękę... wycelo- 
wałem w prawe ramię... strzeliłem... 
wypadki dzieją SIĘ w wypadkach... 
Béla runął na ziemię... trafiony w ser- 
ce... trupl Co się dalej stało nie 
wiem... 

Tu Kardassy zaśmiał się strasznie, aż 
serce się Ściskało i upadł na fotel, koń- 
cząc urywkami, niemal minutami oddzie- 
łonemi od siebie: 

Zabiłem 


Izma nie chciała 


m « go... 
mnie już ani widzieć... odsyłała mi li- 
sty... Ja wtedy z placu spotkania, jak 


szalony uciekłem... Dlaczego nie po- 
chowano Namónego w Buzoza i publi- 
cznie... nie wiem... Może choąc oszczę- 
dzić wdowę... Ale to ci powie Iglö, gdy 
zobaczy, że wiesz wszystko... JA więcej 
nie nie wiem, bo o tem... pierwszy raz 
od faktu... mówię i... ostatni. 

Tu urwał i słowa więcej nie powie- 
dział, a północ biła na zegarach wież 
Debreczynu. 

— Co się we mnie działo?? ha! ule- 
gałem jakiemuś  niepojętemu... osłu- 
pieniu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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cana 800 ałr. z kosztami podróży w spra 
wach drogowych i wynagrodzeniem po 3 
złr. 50 ct za przeprowadzenie rocznej lu 
stracji w każdej gminie. Kompetent nie 
może być spokrewniony ani spowinowaco 
ny z żadnym z dotychczasowych urzędni- 
ków wydziału, Termin podań do wydziału 
Rady powiatowej w Brodach upływa z 
duiem 30 czerwca b r. — Termin ogło 
szonego konkursu na posadę adjunkta kan 
celaryjnego w sadzie obwodowym w Brze- 
żanach upływa 31 b. m. (Patrz nr. 114 
(iuzety Lwowskiej). 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dnia 18 maja. — Rodak nass, 
dr. Stanisław Kostanecki, który w r. 188i 
złożył egzamin abiturjencki w gimnazjum 
realnem w Poznaniu, został powołany na 
zwyczajnego profesora chemji teoretycznej 
i organicznej na uniwersytecie berneńskim. 
Tenże po 4 letnich studjach na uniwersy- 
tecie berlińskim urzędował * lata, jako a- 
systent w akademji technicznej w Berlinie, 
a dalsze 4 lata jako asystent szkoły cho- 
mji w Miilhonzie w Alzacji. W tym czasie 


KURJER POLSKI dnia 21 Maja 1890 r. 


Prawdopodobnie wezmą udział w uroczy- 
stości rządy: Anglji, Niemiec i Holandji. 


KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY 


* P. Franciszek Kamiński cenną swoję 
pracę p. t.: „Mchy Królestwa Poiskiego*, 
drukowaną w tomie IX. „Pamiętnika fizjo- 
graficznego*, obecnie wydał w osobnej od- 
bitce. Jestto dopiero cześć pierwsza pracy 
całej i traktuje o mchach bocznozarodnio 
wych. Znawcy o rzeczy tej, będącej cen 
nym maierjałem do flory  skrytokwiato- 
wej u nas, pochlebne zaiste wyrzekli już 
zdanie. 


Rozmaitości. 


Bismarck i wróżka. W Berlinie opo- 
wiadają sobie następujacą anekdoie: Bis- 
marck, kiedy był jeszcze ambasadorem pru- 
skim przy dworze petersburskim (było to 
w r. 1859), udał się pewn'go razu do 
slynnej podówczas wróżbiarki 


zjednał sobie rozgłos wydaniem ważnych | podawszy jej swą dłoń, prosił, aby ma 


dzieł w dziedzinie chemji organicznej, a|przepo wiedziała 


awłaszcza organicznych materyj  tarbiar 
skich. Badania jego zostały publikowane 
w sprawozdaniach Tow, chemicznego w 
Berlinie i w sprawozdaniaek = posiedzeń 
Akademji umiejetności w Krakowie. Jeden 
z młodszych braci prof. Kostaneckiego, dr. 
Antoni Kostanecki, również abiturjent po- 
znańskiego gimnazjum realnego, głośny 
wydaniem pisma konkursowego w dziedzi- 
nie ekonomji narodowej, został niedawno 
po złożeniu egzaminu doktorskiego z dzie- 
dziny tejże ekonomji, wybrany syndykiem 
anacznego domu bankowego w Berlinie. 

* Wrocław dnia 18 maja. — O strasznem 
nieszczęściu donoszą z Raciborza na Gór: 
nym Sląaku Przy przeprawianiu się przez 
rzekę Odrę pod Turzem uionęło dnia 18 
b. m. 36 dziewcząt, wracających æ nabo- 
żeństwa i z nauki katechizmowej. Wina to 
praewożnika, który zamiast na promie prae- 
woził dzieci na wątłej łodzi. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Jakkolwiek stolica Polski ma wiele 
zmysłu artystycznego w róknych gałęziach 
sztuki, nie zna się jednak wcale na maiar= 
stwie. Jestto charakterystyczne bardzo a 
prawdziwe najzupełniej. Obeczie wystawiano 
w Warszawie szereg obrazów Chełmońskie- 
go; krytyka popełnia rozmaite błędy i pi- 
sze nonsengy, które zaznacza ostatni numer 
Kurjera Warszawskiego | wymierza niepo- 
wołanym krytykom zasłużoną a ostrą chło- 
stę. Jedno z pism wydrukowało taki fajer- 
work estetyczny: „Rozprawiają u nas o sztu- 
ce polskiej. Sztuki polskiej nie ma dotad, 
jest tylko jeden artysta naprawdę polski. 
Tym artystą... Chełmoński, Jest on dla 
malarstwa naszego tem, czem dla muzyki 
Saopen, dla poezji Mickiewicz, dla prozy... 
Sienkiewicz". W odpowiedzi na lo Kurjer 
Warszawski dosadnie się wyraża w nastę- 
pujący sposób: „Około roka 1850-go powie- 
dział o malarstwie naszem toż samo w słyn 
nej swej, paradoksalnej brosznize Klaczko, 
tylko, że wówczas znał on dopiero Rzewu 
skiego, Kaczkowskiego, Korzeniowskiego i 
Kraszewskiego, nie mógł więc do paraleli 
a Mickiewiczem i Szopenem dobrać — Sien 
kiewicza. W kilkanaście lat potem autor 
broszury o „Krewnych* ojężko żałował swo 
jego pesymizmu, kiedy po koleji zaczęli się 
rodzić na niwie sztuki swojskiej: Simmler, 
Kossak, Matejko, Brandt, Siemiradzki, Ko- 
walski i tylu innych. Nikt nie ma obowią- 
akn być prorokiem — Klaczko, żle proro 
kując, nie popełnił więc grzechu. Anator 
wszakże wzmiankowanego artykułu kryty- 
czuego ubiega się widocznie o złoty medal 


`” duiwactwa lub ignorancji, dziś jeszcze, wobec 


zdumiewającego zaiste rozkwita uaszego ma 
łarstwa, we wszystkieh odmianach rodzaju 
estetycznego, bujac o nieistnieniu tej satu 
ki, której pierwszym i jedynym dotąd wy- 
obrazicielem byłby według niego Chełmoń- 
ski! Pomijając ośmieszenie pierwszorzędnego 
niewątpliwie talentu wytworzeniem sztuczne: 
go kontrastu pomiędzy nim a całą plejada 
innych, równie oharakterystycznych, ludo. 
wo-swojskich, a może pod wieloma wzglę- 
dami poteżniejszych i szerszych indywidnal- 
ności artystycznych, zapytać się godzi, cui 
bono przesadzamy się w pesymizmie ?* 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Przybył tutaj porannym pociągiem w 
niedzielę książę rejent bawarski Lnitpold, 
wraź z siostrą arcyksiężniczką Adelgun- 
dą modeńską. Zabawią w Wiednin około 
10 dni. 

* Z powodu śmierci księżnej Heleny 
Thurn Taxis, urodzonej księżniczki bawar- 
skiej, siostry cesarzowej austrjackiej, za- 
raądzono na wiedeńskim dworze sześcio 
tygodniową żałobę. 

t Donoszą z Pallancy, że dnia 10 maja; 
umarła tu hrabina Anna Eleonora Zamoy 
ska, żona szambełana hr. Józefa Zamoy- 
skiego, po krótkich cierpieniach w 42 roku 
życia. 


KURIER BERLIŃSKI, 


* W Berlinie w oknach wystawowych 
spotyka się teraz często maszkary ludzkie, 
wykonane z greckich gąbek. I tak naprze 
ciwko parlamentu siedzi w oknie z gąbek 
ułożony dr. Windhorsi, czytający Kreuz 
Zeitung. Pokazywano „małej ekscelencji* 
dziwnego schowtóra. Usmial się szoze- 
rae, ,, 

* Z Waterloo nadesłano odeawę do rzą- 
du niemieckiego, celem obehodu 75 rooz- 
nicy bitwy, Komitet zamierza uroczysty na- 
dać charakter rocznicy, ale pokojowy. 


‘tek dnia 22 b. m. o godzinie 


przysz ość _ Wróżbiarka, 
jak wszystkie one, prawiła ma dużo słud 
kich rzeczy, że będzie sławny, bogaty 
o:ryty orderami, że będzie mieszkał w zło- 
tym pałacu ete. a w końcu dia efektu do 
dała do swej opowieści pierwiastek drama- 
tyczny i powiedziała mu, że wreszcie po- 
kona go pewien oficer marynarki. O vóż 
w dwadzieścia kilka lat potem wybuchł 
spór w łonie gabinetn pruskiego między 
Biamarckiem a ministrem marynarki Sto- 
8 hem. Bismarckowi przyszła na myśl owa 
wróżka prz lakł sę strasanie i aby uprze 
dzić wroga, w którym pndejrzywał owego 
zupowiedzianezo zwycięzcę, zgniótł i zmiaż. 
dżył Stoscha odrazu. Stosch dostał dymisję, 
cofnął się d» prywatnego życia i nigdy 
sobie wytłómaczyć nie mógł, dlaczego Bis- 
marck taką zapałał do niego nienawiścią, 
Minęło znowu lat kilka, Bismarck, widząc, 
żo Stosch jest zrednkowany do z'ra, cznł 
się pewnym swego, w tem jak z pod zib- 
mi wyrósł mu pod bokiem Caprivi, na któ- 
rego on ngdy uwagi nie zwracał. Dzisiaj 
Bismarck podobno jest wściekły, że tak się 
omylił i zajęty Stoschem, nie zwracał uwa- 
gi na Uaprtviego... 

Kraj karłów. W czasie pobytu swego 
w Brukseli Stanley opowiadał, że w odwie- 
canych iasach nad rzeką Aruwimi, w któ 
rych wyprawa jego przez trzy miesiące 
musiała torowść gubie drogę xa pomocą 


toporów, odkrył kraj karłów Co za nie- 
spodzianka — mówił Stanley. -- Naprze 
ciw nam wyszedł mały Adam i mała Ewa, 
skromni i czyści, — Adam miał głowę 


przystrojoną pióropuszem. Zbliżyliśmy się 
do karłów ze szozerem u+zanowaniem. Byli 
ździwieni, drłeli na sam widok nas, ol- 
brzymów, przed Zanzibarczykami i Sudań- 
czykami! a jeszcze bardziej przed nami, 
olbrzymami białymi Zkad oni się tu wsię- 
li? Takie pytanie można było wyczytać 
w ich żdziwionych oczach. Cheiałem zawo 
łać do nich: Adamie, Ewo, pozwólcie po- 
tomkowi Jafeta powitać was. Byli to re- 
prezentanci narodu karłów, o których wspo 
mina Pismo Św. Zbliżyłem się do nich u- 
przejmie i jak umiałem. próbowałem roz 
mawiać z nimi. Przybywszy do Kairu, 
szukałem w starych bibljotekach podań o 
karłach. Minister oświaty ułatwił mi te po- 
szukiwania, pouczając, że przed wielu wie- 
kami jeden s królów egipskich wyruszył 
był ku wschodnim górom, gdzie dowiedział 
sig, że Źródeł Nilu szukać należy w kraju 
karłów. 


Kronika miejscowa. 
WiADDMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 21 maja obchodzi 
katolicki uroczystość św. Heleny, 
lowej. 


Kościół 
kró- 


Kalendarz. Dziś św. Heleny, królowej ; 
jutro: św. Julji p. i m. 

Kalendarz historyczny. 21 maja 1434 
roku: Smieró Władysława Jagiełły. — 
1571 roku: Stefan Batory obrany księciem 
siedmiogrodzkim. 


Z Towarzystwa Wzajemnych Ubezpie- 
czeń. Dnia 18 b. m. rozpoczęły się posie- 
dzenia Rady nadzorczej Towarzystwa Wzaj. 
Ubezp. w Krakowie. Pierwszą uchwałą po- 
wziętą na tem posiedzeniu przez Radę nad 
zorczą, było postanowienie: aby urządzić 
za spokój duszy é p. Artura Potockiego, 
byłego prezesa Rady nadzorcaej tegoż To- 
warzystwa, nabożeństwo żałobne, które się 
odbędzie w kościele św. Florjana we czwar- 
10 przed 
południem, przeto przed rozpoczęciem się 
Zgromadzenia ogólnego członków Towarzy- 
stwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krako 
wie. Zarazem uchwaliła Rada nadzorcza, 
aby pamięć nieodżałowanego Prezesa uczczo- 
ną została przez umieszczenie portretu jego 
w sali obrad Rady nadzorczej. 

Nabożeństwo żałobne za zmarłych u- 
rzędników Magistratu m. Krakowa i ich 
rodzin, odbędzie się jutro dnia 21 b. m. o 
godzinie 8 rano w kaplicy na cmentarzu. 

Posłowie: Bobrzyński, Madejski, ks, Chot- 
kowski i Popowski powróciłi z wiedeńskiej 
kampanii parlamentarnej do Krakowa. 

Mecenas dr. Paszkowski objął obecnie 
obowiąski prezesa Rady powiatowej krakow - 
skiej zap. Alfreda Miliewskiego, który wyje- 
chał na kurację do Kaltenlentgeben. 

P. Jan Grzegorzewski, znany badacz sto- 


sunków na Wschodzie, publicysta, b. wspól.| 


pracownik pism krakowskich, przybywa w 
tych dniach do Krakowa. 

t Zmarli: Bronisław z Homolicy Homo- 
lacs, emerytowany kapitan okretowy mary 
narki wojskowej, zmarł w Krakowie, prze- 
Żżywszy lat 49. 

Z Uniwersytetu. P. Bronisł1w, Marjan, 
Antoni hr. Romer otrzymał wczoraj na tu- 
tejszej Wszechnicy stopień doktora praw. 

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza. Po- 
sał Weigel powrócił wczoraj z Wiednia, 
dokąd udawał się w sprawie sprowadzenia 
zwłok Adama Mickiewicza do Krakowa. 
Dotyczące dokumenta przesłał już JE Na 
miestnik prezesowi ministrów hr. Taaffemu, 
który w pierwszych dniach czerwca wyda 
uraędowe pozwolenie na przewiezienie szcaąt- 
ków naszego wieszcza do podwawelskiego 
grodu. Papiery te, zlegalizowane w amba- 
sadzie francuzkiej przesłane zostaną p. Wła- 
dysławowi Mickiewiczowi do Paryża, po- 
czem wydane będą ostateczne żarządzenia 

Ji podjęte przygotowania około nadania temu 
narodowemu świętu jak najwspanialszego 


cyganki i] charakteru. 


Znowu kaczka. W jednem z pism war- 
szawskich znajdujemy wiadomość o cięż- 
kiej rzekomo słabości znakomitego ctno- 
grafa-jubilata Oskara Kolberga. Poczytu- 
jemy sobie za obowiązek sprostować, ke p 
Kolberg czuje się obecnie zdrowym i z za- 
pałem oddaje się zwykłym zajęciom. Cie- 
kawa rzecz doprawdy, kto tak regularnie 
wprowadza w błąd publiczność warszawska. 
Byłżeby to nowy sport? 

Z teatru. Panna Helena Marcello, któ- 
rej dotychczasowe występy na naszej sce- 
nie znalazły prawdziwe uznanie u krytyki 
i publiczności, wystąpi dziś w znanej tra- 
gedji Wiłbrandia pi.: „Arria i Messalina“, 
w roli Messaliny. Kreacje tę studjowała 
anakomita artystka w Wiedniu, wedle wska- 
zówek p. Wolter. 

Galicyjski Przewodnik adresowy. Pier- 
wszy zeszyt tego uowego a wielce pożyte- 
ożuego wydawnictwa księgarni K, Barto- 
szewicza opuścił dziś prasę drukarską. 
„Przewodnik* znależć winien jak najszer- 
sze rozpowszechnienie w całym kraju. 

„Polska w obrazach*. Zeszyt trzeci wy- 
twornego wydawnictwa p Kacznrby p. t.: 
„Polska w obrazach*, które zarówno ze 
wnętrzną forma, jak i bogatą treścią, mile 
ku sobie pociąga, wyszedł właśnie z pod 
prasy. Składają się nań widoki: Zamku 
królewskiego w Krakowie z XVI w., bra- 
my Wiślnej i Fłorjańskiej, furty szewskiej 
oraz Wilna w XVI stuleoiu. 

Z izby sądowej Kompozytor utworn 
muzycznego pod tytnłem: „Stephanie Ga- 
vott*, p. Alfons Czibulka, przeniósł prawo 
własności tego ntworu na p. Emanuela 
Wetzlera, znanego w świecie muzykalnym 
nakładcę kompozycyj muzycznych. W r, 
1888 wyszła w Krakowie, nakładem Jana 
Gadomskiego w ubiorze „Lutni krakow- 
skiej“ utworów fortepjanowych „Brylanty“, 
kompozycja zatytułowana „Królewna Ga- 
wot“. Ponieważ p. Wetzler kompozycję tę u- 
ważał za niedozwolony przedruk powyż 
wymienionego utworu Alfonsa Czibulki 
„Stephanie Gavotte“, prasto wniósł przez 
zastępcę swego, adwokata p. dra Zygm. 
Eibenschitza, do tutejszego Sądu kasacyj- 
nego przeciw p. Janowi Gadomskiemu, jako 
nakładcy i wydawcy, tudzież przeciw p. 
Henrykowi Fróhlichowi, jako autorowi tego 
utworu, oskarżenie o występek przeciw 
własności artystycznej z $ 467 ust. karnej. 
Wskutek tego odbyła się przed tutejszym 
Sądem krajowym karnym rozprawa główna, 
po której przeprowadzeniu oskarżeni Jan 
Gadomski i Henryk Fröhlich nwolnieni 
zostali od zarzuconego im występku. Prze- 
ciw temu wyrokowi wniósł p. dr. Zygm. 
Eibenschiitz zażalenie nieważności do Sądu 
kaBacyjnego w Wiedniu. 


Zażalenie to poparł zastępca generalnej 
Prokuratorji w obronie ustawy a Trybunał 
kasacyjny zniósł wyrok pierwszego sądu, 
jako niezgodny z ustawa, polecając prze- 
Prowadzenie ponownej rozprawy i wydał 
zasadnicze orzeczenie, że do istoty czynu 
występku przeciw własności artystycznej 
nie jest koniecznie wymagany niezmieniony 
przedrnk kompozycji muzycanej, lecz że 
melodja stanowi także własność kompozy: 
tora, której należy się ochrona. Wskutek 
tego orzeczenia sądu kasacyjnego, odbyła 
się ponowna rozprawa przed tut. sądem 
karnym 7 b. m., tylko przeciw p. Fróhli 
chowi, gdyż p. Gadomski w międzyczasie 
umarł. Oskarżony p. Fröhlich bronił się 
twierdzeniem, że „Królewnę Gavot“ kom- 
ponował z pamięci. Na wniosek p. dra Zy- 
gmunta Fibenschitza nchwalił trybunał, a- 
żeby jeden ze znawców p. Ostrowski, do 
rozprawy sawczwany, tak oryginalną kom 
pozycję „Stephanie Gavott* jakoteż „króle 
wnę Gavot“ zagrał na skrzypcach wobec 
trybunału, celem uzyskania prsekonania, czy 
oba te utwory mieszczą w sobie taką sa- 
mą melodję i czy „Królewna Gavott* sta- 
nowi samoistny produkt, lub też ma być 
poczytaną za zakazany przedruk 

Gdy to nastjpiło i gdy anawcy orzekli, 
ża w obu utworach jest taka sama melodja, 
i że pomiędzy niemi ta tylko zachodzi 
różnica, %e „Królewna Gavot“ jest znacanie 
krótszą i nłatwiona i że jest w innej to 
nacji, wydał Trybunał wyrok, w którym 
pana Fróhlicha uznał winnym występku 
$. 467 ust. karn, przeciw własności artysty « 
cznej i ua takowy zasądził go na karę 
pieniężną w kwocie 15 ałr. i na zwrot 
kosztów postępowania karnego. Zarazem 
orzekł Trybunał, że istniejące egzemplarze 
utworu „Królewna Gavott* mają być skon- 
fiskowane a dotyczące płyty, które służyły 
do przedrukowania tego utworu, zniszczone. 

Zajście uliczne. Wczoraj o godz. 94 


rano byliśmy świadkami zabawnej sceny, 
jaka się rozegrła na rynku głównym tuż 
obok t. z. Szarej kamieniey. Oto, jakaś 
gospodyni, mająea widocznie pewne pre- 
tensja do oddałon:j służącej, czyniła jej 
publiczne wymówki, nie szczędząc w zapa- 
le nieparłamentarnych wyrazów. lo serde- 
canem wylaniu się wśród licznie zebranej 
gawiedzi i ciekawych przechodniów, ziry- 
t wana gospo-iąa chciała gab:ać służacej 
chustkę; natrafilo to na opór ze strony 
sługi, namiętny spór miał już wejść w o- 
strzejszą fa'e. ale na szczęście jakiemuś 
akspresowi udało się pogodzić zwaśnione 
iłóma zen em: „że tatie awantury kończą 
się pod telegrafum*. 

Wiadomości policyjne. Dnia 10 maja 
b. r. skradziono w kościele parafialnym w 
Brzostku zawieszone vota z ołtarga Matki 
Boskiej, a mianowicie prawdziwe korale 
różnej wielkości około 18 do 19 sznur- 
ków. -—- Zawiadomiona o tem tutejsza po- 
licja zarządziła śledztwo za sprawcą, oraz 
za skradzionemi przedmiotami, 

Regina Cyrus wskoczyła dnia onegdaj- 
szego w zamiarze samobójczym do Wisły, 
atoli wyratował ją zaraz Michał Celula z 
Zakrzówka. Cyrusową osłabiona odwieziono 
do szpitala św. Łazarza. 

Organa policyjne przyaresztowały Men- 
dela Rysa, plenipotenta kupoa Halper- 
nı z Lodzi, który podczas nieobecności 
swego pryucypała ulotnił się za fałszywym 
paszportem do Krakowa, sprzeniewierzywszy 
powierzoną sobie sumę 6000 złr. Rys sie 
dzi już w krymineie, 

Do Starostwa krakowskiego odesłała 
żandarmerja zabierzowska praytrzymanych 
na dworcu tamtejszym czterech wychodźców 
amerykańskich. Są to wyrobnicy: Józef 
Ruszyn, Andrzej Łysek, Mateusz Tworek i 
Józef Kyprek. Emigranci nie posiadali od- 
powiednich na daleką podróż środków i le- 
gitymaoyj. Znaleziono przy nich ogółem 
401 ziłr. 


PRZYJECHALI DD KRAKOWA 
dnia 19 maja. 
Hstel Saski: Hrabia Ksawery Krasicki z Wo- 


łynia, br Tadeusz Horoch z Wrzaw, Atanazy 


Lenoc z Niegowici, Tytus Kielanowski z Kozło* 
wa, Stefan Prek z Pantalowic, Adolf Dobrzyński 
z Zakrzowa, Władysław Głębocki z Zbyszyc, Zy- 
n Zawadzki z Król. pol, Aleksander Goe 


stkowski z Tomnic. 


Ostatnie telegramy „Karjera Polskiego“ 


Wiedeń 20 maja. 
powróciła z Regensburga. 

Wiedeń 20 maja. Izba panów 
przyjęła budżet. Jedyny mowea ba- 
ron Kónigswarter przy rubryce „mi- 
nisterjum handlu* prosił o poparcie 
ze strony państwa Towarzystwa że- 
glugi parowej na Dunaju. Na po- 
rządku dziennym dzisiejszego posie- 
dzenia projekt indemnizacji galicyj- 
skiej. Izba panów wybrała do delega- 
cji Bezecnego, Bouquoy'a, Ceschi'ego, 
Czartoryskiego, Falkenhayna, Für: 
stenberga, Gössa, Harracha, Haus: 
wirtha, Helferta, Krasickiego, Küf- 
steina, Pretisa, lteinelta, Stahrem- 
berga, Oswalda Thuna, Hohenstei- 
na, Walterskirchena, Windischgratza, 
Zedtwitza; jako zastępców: Fran- 
kensteina, Hangwitza,  Isbary'ego, 
Kheveuhiillera, Kolowrata, Lobmey- 
ra, Monteeuccolego, Sanguszkę, Sie- 
mieńskiego, Trauttmanadorfa. 

Wiedeń 20 maja. Wezoraj w 
czterech powiatach odbyły się wy- 
bory do rad powiatowych. Wszy- 
stkie wypadły w duchu antysemi- 
cekim. 

Wiedeń 20 maja. Przewidywać można 


bezrobocie pomocników pokrywaczy da- 
chów. 


Praga 20 maja. Marszałek kra- 
jowy, Lobkowitz, otworzył Sejm 
wczoraj. Niemcy ukazali się w kom- 
plecie, eo Lobkowitz na ich po- 
chwałę w przemowie swojej zazna- 
czył. Ma to być pierwszy krok po- 
rozumienia się. Zadna z dwóch naro- 
wości przez ugodę nie poniesie szko- 
dy. Młodoezech Vasaty projektuje 
cofnięcie rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości z dnia 3 lutego. 
Mattusch projektuje utworzenie no- 
wego okręgu Izb handlowych. 

Debreczyn 20 maja. Z Bur-Szent-Mi- 
haly nadchodzi senzacyjna wiadomość, że 
na osobie wielokroć razy wymienianegu 
w czasie procesn Tisza-Fszlar prezyden- 
ta sądu Franciszka Kornisza, dokonano 
skrytobójstwa. 

Berlin 20 maja. Na posiedze- 
niu parlamentu obradowano dalej 
nad zmianą ustawy przemysłowej. 
Socjalny demokrata Grillenberger ża- 
łuje, że Niemcy pozostały w jle za 
Austro- Węgrami i Szwajcarją W spra- 
wie normalnego dnia roboczego. 

Berlin 20 maja. Odnośnie do 
sprawy wschodniej oświadczył Bis- 
marck  korespondentowi  „Nowoje 


Cesarzowa 


+ 


kj 


Wremja*, że Niemcy nie praquję 
ani dla Austcji, ani.dla Rosjij, Bat- 
tenberg był na kongresie berlińskim 
zatwierdzony jako kandydat ReBji. 
Skoro też Rosji okazał się niewier- 
nym, Bismarck przeszkodził jego 
małżeństwu z córką cesarza Fryde- 
ryka. 

Ks. Bismarck przyznaje, że był 
przeciwnym podróży cesarza Wil- 
helma do Konstantynopola. Między- 
narodowa konferencja robotnicza jest 
według ks. Bismarcka uderzeniem 
w wodę; niezadowolenie kapitalistów 
zresztą jest niebezpiecezniejsze niż nie- 
zadowolenie robotników. O powodach 
ustąpienia powiedział Bismarck, że 
cesarz czując w sobie nadmiar sił 
sam chciał być swoim kanclerzem. 
Boleśnie tylko jest księciu, że rok 
temu oświadezył swojemu władcy, 
iż z pewnością pdo końca” życja na 
stanowisku ` kanclerza pa 
Bezwieduie wtedy powiedział” nie- 
prawdę. Jeżeli ojczyzna jeszcze raz 
kiedy go powoła, będzie posłuszny 
jej głosowi. 

Rzym 20 maja. Na- konsyatorau, 
który się odbędzie w czerwcu, uo- 
minację na kardynałów "uzyskają : 
Biskup genewski Mermilłod i pa- 
pieski nuncjusz w Lizbonie Vannu- 
telli» Krąży pogłoska, że godność 
kardynalską otrzyma także jeden z 
biskupów austrjackich. 0 

Bruksela. 20. maja. -Rød bel- 
gijski przygotowuje okólnik do wszy- 
stkich europejskich mocarstw w spra- 
wie międzynarodowej ugody prže- 
ciwko anarchistom. 

Sofja 20 maja. Wczoraj o go- 
dzinie 9 rano zaczął siç. przed są- 
dem  wojenuym.. proces „Papicy i 
wspólników. Publiczność zebrała się 
bardzo liczna. Po odezytąniu aktu 
oskarżenia przez prezyden Dran- 
darewskiego, członkowie trybunału 
w liezbie 25 złożyli przysięgę. W 
akcie oskarżenia znajdowały aię li- 
sty byłego tłómacza w rosyjskim 
konsulacie, Jacobsohna, do oskarżo- 
nego Kałubkowa, w wysokim sto- 
pniu kompromitujące Rosję; dowo- 
dzą one bowiem: współdziałania w 
spisku rosyjskiego posła w- Baka- 
reszcie p. Hitrovo. Drandarewski 
ich nie odczytał. „Krążą: .pogłegki, 
że stało się to ma mocy układu 
Stambułowa z niemieckiem posel- 
stwem. idasi 

Adwokat Velczew oświadcza, że 
się nie podejmuje bronić Pańisy; w 
miejsce jego obronę: obejmuje „Pła- 
kunow. Po zaprzysiężeniu -trybunału 


prezydent przystępuje do persona- _ 


ljów. Wywiązaje się spór między 
prokuratorem a Pauieą o świadka 
Sapunowa, który się nie ukazął. Do 
tego sporu mięszają się także adwo- 
kaci: Frangja i Oreszkow umyślnie, 
ażeby sprowadzić odroczenie rozpra- 
wy. Jeżeli odroczenia nie będzie, 
proces się skończy dnia 27 maja. 
Prokurator ma zamiar wnieść karę 
śmierci uiętyłko dla Panicy, ale i 
dla Kałubkowa. e en 

Wiedeń 20 maja. Wielkie wrażenie 
wywołuje zniknięcie taksatora jednego z 
tutejszych banków, . Kronfełda.. Krątę po- 
głoski o wielkich nadużyciach. 

Nowy Jork 19 maja. W jednym z 
magazynów handlowych eksplodowała 
beczka prochu, wskutek czego cały dom 
uległ zupełnemu zniszczeniu. 22 osób 
zostało zabitych, pomiędzy temi konsul 
Venemeli i 4 kapitanów straży ogniowej. 
Około 100 osób „ranionych, -ý 

Wiedeń 20 maja. Usposobienie gieł- 
dy mdłe. Akcje kredytowe 30225. 
Akcje Landerbanku 226:10. Renta sluta 
104:8. Renta majowa 89:40. . 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wledeń 19 maja 2 godz. 30 min, po poładnin, 


a 2 papier op. | 89 86  |Obl. ind. gal.. | — — 
3 ':garebrn. p 90 15 [| 41/40/, Obl. Poż. 
cą g 49/, złota. |110 60 kraj. galic.. | — — 
s 50/ pa. nie.|101 66 6°/ List, sas. g 
Akc, ban, AW..|958 — Ża.kr. s, 36-1. | — — 
n kredytowej801 50 | 4!/.0/, Listy zaa, 
Londyn ....... 117 76 Bankukr.g,, | — — 
Napoleony ....| 9 381% | Ako. Linderb.. |226 80 
Dukaty ....... 5 56 n kol. Kar.-L. |195 zë 
Marki ...., «..| 57 80 n»n nlw.-czer. |381 75 
50/, Ken. w. pap.| 99 86 „ a połudn.. |189 — 
40o n „słotal103 85 |Rnble........ |183 76 
Losy prom, w..|188 — Srebra ....... —- 
Usposobienie giełdy : atabe. 
Beriln 16 maja. 
Bank, austr....| 172 86 | 40/, Lis. lik. pol. | 63 wo 
Krótki Wiedeń| 172 55 | Ak, kol. Kar. L. | 84 40 
Banknoty ros..| 231 50 austr. kred. |168 12 
Bj Lia. sas. pol.) 67 80 | Ultimo Ruble. |281 50 
annn 


JAK W ŻYCIU. 


Alberta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYNS : 


(Ciag dalszy). 


— Słyszałam... oh! mimo woli i chę- 
ci... słyszałam słowa zamienione między 
państwem. Pański odjazd byłby dla mnie 
ciosem śmiertelnym. Pani nie przebaczy- 
łaby mi nigdy, żem była przyczyną tego 
nieszczęścia, bo to byłoby dla niej pra- 
wdziwem nieszczęściem, gdybyś ją pan 
w tej chwili opuścił. Na mnie by się za 
to zemściła , jeszcze gorzej się ze mną 
obchodząc, lub wydalając ze służby po 
prostu... 


i franco. 


ie cenni 


Dr. F. M. Głuchowski 


b. elew kliniki lekarskiej prof. Korczyń- 
skiego, b. lekarz praktykujący oddziału 
chirurgicznego prot. Obalińskiego i szpi- 
tala dla dzieci prof. Jakubowskiego, Or- 
dynuje w sezonie tegorocznym jak 
i w latach poprzednich jako 
lekarz zakładowy 


W Ra-PCE. 125-10) 


| mmm— 


ZAKOPANE 


Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach, 
Zakład wodoleczniczy 388(3-3) 
Dra CHhranieca. 


Całodzieune utrzymanie w Zakładzie wraz z ku» 
racją od złr. 3'50, Poczta, telegraf, apteka w miej- 
scu. — W Zakładzie hydropatja, kąpiele borowi- 
nowe, inięsienie, elektryzacje. — Pokoje elegancko 
umeblowane i w najlepszym stanie. — Bilard, gi- 
mnastyka, czytelnia. -— Na Żądanie prospekta wy- 
słane zosianą. — Na zamówienie powozy do sta- 
cji kol. w Chabówce. MAG" Ceny zniżone w se- 
'zonie wiosennym. wag 
ME" Zakład rozporządza obecnie 65 pokojami I 


R. 


Paryskie kapelusze damskie, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 

Kwiaty. 
Perfumy ([rancuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


ParyziieLatnie suknie pasowa ne. 
Ooches Peierynki , żakiety. 


Plastrons Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Geny niskie. 


owego. Na żądan 


aj 


443(51--) 


Dzierżawa folwarku. 


W dobrach Radłowskich pod Tarno- 
wem, obsiany folwark Wola radłowska 
w obszarze 369 m. 989 (] k. ogólnej 
przestrzeni, wydzierżawionym będzie od 
1 Lipca r. b = 

Ubiegający się o dzierżawę winni na- 
desłać do Zarządu dóbr Radłowskich, 
poczta Radłów, ofertę pisemną owadjo- 
wang połową kwoty ofiarowanego czyn- 
szu dzierżawnego. 

Bliższe warunki dzierżawy w biurze 
Zarządu dóbr. 493(3-3) 


Dzierżawa folwarków. 


Administracja Dóbr Zatorskich wypuszcza w 
i2to letnią dzierżawę od 1 Lipca 1890 r., dotąd 
we własnym zarządzie gospodarowane folwarki : 

Eolwari Przeciszów. mu: 
jący przestrzeni 430 morgów wraz z res | 
gorzelnią o kontyngencie 730 hktl., oddalony o 


ławki, stołki i stoły ogrodowe wyrobu kr 


stacji kolei państwowej o 3 kilom., od miasta 
Oświęcim i Prus o 10 kilom. 

FEoltovari: Palczowice, ma- 
jący ogólnej przestrzeni 466 morgów, w której 
160 morg. stawów zarybionych karpiami, oddalony 
od stacji kolei i miastu Zator o 2 bilom. — | 

Bliższe objaśnienia | warunki są do przejrze- 
nia na miejscu w Zatorze, (Stacja telegrafu i 
poczta). 


368(3-3) Administracja. 


Kapelusz męzki 


zamieniony w w teatrze w Fremden loży, 


E + ME. TG Wa M 
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


| płacą |żądają 


Hrakow, d. 20/5. 
(Bez bieżącego kuponu). 


LUDWIK HALSKI w KRAKOWIE poleca 


Ruble papierowe . za 160 rubli |183 75]134 76 
Marki niemieckie. . za 100 mar.| 57 25] 58 26 
20-to frankówka złota . . . . .| 936] 9 46 
6*/, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 toi —| — — 
4il Foż. kraj. galic. za złr, 100| 97 75 98 
607, Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m |104 5e|105 
411/0/, Listy zast. Banku kr. zał. 100 | 98 75] 99 
607, Obligi komun., „ n»n L Emis. [100 7% 
Aja Listy zast, Tow. kred. ziem. „| 97 Be] — 
Mię awm n n di Ww. f 96 20] 96 
AU a A +4 45 | « s M101 8 
Bo y 2 si] 5 ję... « |1EOR2D|101 
s Bo, n» p Bank.hip.zprem. 10%, [196 — J107 
=. wi "PRE > „ ZW raO lat [101 25/102 
2 Fe , Król. PUL sa rubli 100] 98 60| 34 
4 KU a likwid. p s » „ 100] 89 26) 90 60 


Wydawca | redaktor główny: Br. Józef Griewski. 


KURJER POLSKI, dnia 21 Maja 1890 r. 


z tajemnemi chęciami Rolanda. Po swo- 
jej groźbie nie wiedział, jak się wziąć 
do tego, żeby jej nie wypełnić. Obecnie, 
żałując swojej wczorajszej nadto wielkiej 
popędliwości i dumy nierozważnej, rad 
był, że ma się czego chwycić. 

— Nie rozpaczaj biedne dziecię — od- 
rzucił z uśmiechem. — Skoro byś ty 
miała paść ofiarą mojego postanowienia, 
nie opuszczę twojej pani. 

Twarz Nelly nagle się rozjaśniła. 

— Jakiś pan dobry! jaki dobry! — 
zawołała z uniesieniem. 

Rolanda zawstydził potroszę wybuch 
wdzięczności, tak niezasłużonej, 

— Oświadcz pani Readish, że ją od- 
wiedzę przed południem. 

Sasza nie śmiała marzyć o tych od- 
wiedzinach. Zbudziwszy się myślała z prze- 
rażeniem, że znajdzie się samiuteńka ze 
swoją pokojową, zgubiona wśród pustyń 


Prośba Nelly zgadzała się najzupełniej 
Far-West'u. Jakim sposobem skłoni Ro- 


MOZE Y £. _A. 


CZAWNICKIEJ 


ze zdrojów 
Józefiny, Magdaleny, Szczepana i Walerji, 


już rozpoczętą została i można takową nabywać na zamówienia 
u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednietwem Za- 
kładu zdrojowego w Szczawnicy lub też ze składu Mattoniego 
u H. Zoellnera w Starym Sączu, także w Krakowie u K. Wi- 
szniewskiego, apteka pod Gwiazdą, J. Wentzla, J. Groldwassera — 
w Tarnowie u N. Trauma — we Lwowie a Wiktora Groldbauma 
i E. Mendrochowicza — w Warszawie u Dra T. Heinricha, K. 
Lilpopa, i H. Kucharzewskiego. 


Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 
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288(6-6) 


landa, aby cofnął swoją groźbę? Zdawa- 
ło się jej, że go poznała dokładnie. Jego 
grzeczność lodowata, jego trzymanie się 
od niej jak najdalej, z żelazną wytrwa- 
łością , imponowały jej, wzbudzając sza- 
cunek z uczuciem strachu połączony. 
Drgnęła radośnie, gdy jej Nelly zapo- 
wiedziała wizytę Rolanda. 
Dziś jeszcze zabawimy w Chicago — 
zawołała — potrzebuję wypoczynku. 

Pragnęła być ładniejszą i wytworniej 
ubraną , niż kiedykolwiek, najchętniej 
zatem i w różowym humorze zasiadła do 
toalety. Gdy Roland wszedł do Naszy 
pokoju, osłupiał. Czyż mógł poznać wozo- 
rajszą wstrętną pijaczkę w tej czarującej 
elegantce ? Podbiegła ku niemu. Ruchem 
pieszczotliwym ujęła go za obie ręce i 
zmusiła, że usiadł obok niej na otomance. 

— Powiedzcie mi natychmiast, że już 
nie macie żalu do mnie, że mi przeba- 
czacie ? | 

— Pani... 
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M. BEYER i SPÓŁKA 


w Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


6 


Serja I. po złr. I. 
koszula damska, nbierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spodnica z hattowaną talbaną, 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna. 
para kalesonów męskich 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 


Kaźdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 


Serja II. po 1 złr. 25 c. 
chustek z kolorowemi brzegami — webo- 
wych. 
tLustek płóciennych, białych. 
serwetek deserowych adamaszkowych. 
obrus. 
krawatek jedwabnych. 
kaftanik trykotowy ciepły. 


para kulesonów ciepłych. 


6 
para kalesonów z dymki angielskiej 
1, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami. 
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 
szlakami, 
1 parasol od deszczu. 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 


u m m C, Oo da pa ah ah ja ak m 
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kosztuje I złr. 25 ot. 
Seria Ill. po I złr. 75 c. 


koszula damska szertingowa z haftem. 

kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 

para majtek z szeroką, haftowaną falbauą. 

spodnica ciepła try kotowa. 

spodnica biała z zakładkami. 

ar mankietów damskich. i 

chustek batystowych francuskich z naj- 

modniej. brzegami koiorowemi. 

ręczników płóciennych. E 

rześcieradło bez szwu na największe 

óżko. 

Każdy wymieniony artyknł tej serji 
kosztuje I złr. 75 ot. 


Serja IV. po 2 złr. 
5 chustek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 


= i) GT m pt ma m mać 


- MG 


Zwracając łuskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia- 
dumy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej | dzlecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasouach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
skich, męskich i dziecinnych, ora: wyrobów trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra, Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 


chustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web. z pięku. brzeg. kolor. 
ręczników adamaszkowych, białych. 
koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 
sonu i bogato ubierana haftem, 

kaftanik damski ranny, eleg. ub. hatt. 
koszula damska nocna, ub. recz. huft. 

p. majtek damsk., z szer. haft. falban. 
koszula dam. web. dzien. ub. koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 
chustek białych, webowych z 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymienłony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 
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dużemi 
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Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


1 kosznla damska, dzienna, z prawdz. weby 
irlandzkiej, ubierana haftem. 

1 koszula nocna, damska, z franeuskieg. 
kretonu, ub. haltem lub wstawkami. 

1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

'/, tnzina ręczników tureckich. 

1 spodnica biału, z szeroką wstawką hafto- 
waną i zakładkami. 

1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc. 

fason. z ukraińskim haftem. 

serwet stołowych, dużych adamasz. 

obrus stołowy, adamaszkowy. 

sznurówka francuskiego fasonu, 

garnitur trykotowy, ciepły. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje 2 złr. 75 ot. 
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Serja VI. po 3 złr. 


1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. 

1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 
tason, b. strojnie ub. haftem. 

1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i wstawkami. 

prawdz. batystow. chustek hiałych. 

par pończoch białych, cienkich. 

prawdz. adamaszkowych ręczników. 

koszula męska z praw. irlandz. weby. 

chustek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami kolorowemi. 

1 parasol elegancki. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 
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99(68-7) 


eklejone 
robieniu 


y 


Lwów — Teatralna 3. 


Gilzy ni 
papierosów n 


pękają prz 


Uwaga. 
nie 


transportu ponosi fabryka, 


w 


od 10 rano do 10 wieczór. 


proszę oddać pod Nr. 24, ulica Smoleńsk ę SOOOCOOOL 
1. piętro. 442(1-1) | IXTOOOOOHIOOOOCO IOCOOCH 


IELKA rolniczo-leśna 


otwarta od 14 maja do 16 października 


11IBEIZE EEONEKUEREINOJI !! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków —- Sukiennice 28. 


Cemy bardzo niskie. 


UEF” 100 sztuk od 12 centów. "TER 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanio gratis, Przy odbiorze 5000 koszta 


266(36-180) 


À sztuki 
1 przemysłu 


YSTAWA w 


Fontanna błyszcząca (lumi- 
neuse). Park i Rotunda. Wieczo- 
rem elektryczne oświetlenie, 


wa~ Wejście 40 cnt.— W niedzielę i święta 30 cnt.— Bilety dziecinne 20 ent. BĘ 


— Oh! jeżeli zachowacie tę minę su- 
rową, nie ośmielę się więcej ust otwo- 
rzyć... Nie bądźcie tak okrutni dla bie- 
dnej, zdenerwowanej istoty, która naj- 
częściej sama nie wie co czyni. Oh! nie 
nie chcę się tem tłumaczyć... Na to 
nie ma wymówki! Radabym jedynie, że- 
byście uznali okoliczności łagodzące mo- 
ją winę. Nie tylko pukam do waszego 
serca, ale i do waszej wspaniałomyślno- 
ści. Pomyślcie tylko, jakie mnie czekają 
niebezpieczeństwa, zanim dotrę do Dead- 
wood! Byłożby szlachetnie porzucać mnie 
teraz, gdy nie mam prócz was nikogo? 

Chwilę trwało milczenie: patrzyła w 
oczy Rolandowi z wyrazem błagalnym. 

— Pojmiesz pani, iż więcej bym nie 
zniósł takich seen... 

— Wierzcie mi, że... 

— Nie pani prośbom ulegam — mówił 
dalej lodowato. — Naprawdę, współ- 
czucie, jakie miałem dotąd dla niej, zu- 
pełnie istnieć pzzestało. Nelly jednak 


|o to samo mnie błagała... 


Gazeta kolejowa dla 


Nr. 189. 


Sasza nie mogia się powstrzymać, do- 
prowadzona temi słowami do wściekłości. 

— A więc tej dziewce zawdzięczam 
pańskie przebaczenie! Nie ma co mówić 
nadzwyczaj to dla mnie pochlebnem! 
,. — Ta dziewka jest tak samo kobietą 
jak i pami i z tego tytułu ma te same 
prawa, co ty, do mojej opieki. Widzę li 
jedną różnicę między slugą a panią: 
pierwsza jest uboga, druga bogata. Otóż 
nie chcę... czy pami słyszy i rozumie?... 
nie cheę, żebyś się pani dłużej znęcała 
nad tem biednem dzieckiem, Zostaję z 
panią, ale tylko pod pewnemi warunka- 
mi. Jeżeli pani zerwiesz układ i nie do- 
trzymasz przyrzeczenia, nie mnie przy 
niej nie zatrzyma. Chciej zwrócić i na 
to uwagę, że tu w Chicago przyszłoby 
ci jeszoeze z łatwością zastąpić mnie kim 
innym. Raz gdy w prerjach się znajdzie- 
my, będzie to niemożliwem. A zatem 
zastanów się pani, póki czas potemu. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Galicji i Bukowiny. 


ZAPROSZENIE do PRENUMERATY. 


Redakcja „Gazety Kolejowej dla Galicji i Bukowiny* w Krakowie 
|. 29 ma niniejszem zaszczyt donieść, iż dnia 26. maja b. r. wyjdzie pierwszy 
Gazeta Kolejowa dla Galicji i Bukowiny, 


numer 1. lipca b. r.): 


przy ul. św. Gertrudy 
4 zy numer tegu czasupisma. 
która wychodzić będzie raz ua miesiąc (druri 


I. będzie podawała wszystkie w ciągu miesiąca publikowane taryfy, dodatki, omyłki druku. 
sprostowania taryf, szczegółowe pozycje przekartowania i refakcje wszystkich kolei austru- 
węgierskich i niemieckich z Galicją i Bukowiną połączenia mających. 


II. 
naszego kraju, poruszać bę 


Omawiać będzie we sa TŁO artykułach swych: sprawy dotyczące interesów kupieckich 
zie istniejące braki i niewłaściwości na tem polu, oraz będzie 


ogłaszała wszelkie na piśmie lub ustnie przez pp. prenumeratorów wniesione uwagi, zaża- 
lenia, wnioski dotyczące spraw odnoszących się do ulepszenia komunikacji, zniżek tary- 


towych i t. d. 


. Udziel:ć bedzie swoim pp. prenumeratorom wszelkich wyjaśnień i informacji odnoszących 


się do przewozu (transportu), przekroczeń czasu dostawy, roszczeń dotyczących odszkodo- 
wania it. d, biorąc zupełną odpowiedzialność za wszystkie przez nią podawane pozycje 


tary:owe. 
Iv. I 


Starać się będzie, aby wszelkie możliwe spory, powstałe między zarządami kolejowemi 


i ekspedjentami na jak najkrótszej drodze załatwione być mogły. 
Redakcja ośmiela się przeto wyrazić nadzieję i oezekiwauie, Że Szanowni panowie Kupcy, 


Przewysłowcy i Fabrykanci raczą 
gnięcie wytkniętego celu. 
Prenumerata wynosi rocznie złr. 4. 


Ogłoszenia i inseraty obliczać się p” tanio, 


l'ierwszy numer „Gazety kolejowej 


przez liczne prenumerowanie czasopisma tego umożliwić jej osig- 


445(1-3) 
stosownie do taryf. 


la Galicji i Bukowiny“ wysyła się na żądanie bezpłatnie. 


Tymezasowe doniesienie. 


BENOITA SCHMIDTA 
TEATR MAŁP i PSÓW 


rzybędzie do naszego miasta z 60 doskonałe tresowanemi zwierzętami jakoto: nałpami, psami, za- 

Jącami, brazylijskiemi i szwajenrskiemi kozami oraz ulmskiemi dogami i rozpocznie szereg przed- 
stawień. j 

Przedstawienia te składać się będą z komedyjek, komicznych występów, gimuaatyhi baletu, 


tańców na linie, pantominy, jazdy konnej, ewolucji wojskowych, ekwilibry, sztucznej pro 


japońskiej. 
Bliższe szczegóły doniosą afisze. 
O SMKANIERAM KOMITRRA RZY a MotE 


Dra LUSTGARTENA 
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troskliwą opieką lekarską na miejscu, 
w. a. dziennie. 


= n 


Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie 


DOM ZDROWIA 


otwartym został doia 18 lutego r. b. 
w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII. Stradom, 


w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu- 
dynku z osobną salą operacyjną. celem przyjmowania wszelkich chorych 
z wykluczeniem zakaźnych i umysło- 
wyyoha. Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem, światłem, 


łazienek, tuszów, 6zytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 


Wyjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd. 


ukcji i gry 
441(2-2) 
DOA REALEM KNEW [7 


i WILCZYŃSKIEGO 


dzienną i nocną usługą, używaluością 


wota. D ++. E E BOTYTSZZYTY 


DONNE PEEL U DPR E. 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO ""ECELNICZNE 


wykonywuje plauy, kosztorysy, sprawdza rachnnki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
1 przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGEOSZEIN 


preyjmwe wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośreduiczy w wyuajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych. 


Ogłamua do 
od 1 Czerwca: 


rzedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 


2 pokoje, 
r. 14, 


Wolska 


od Lipca: 
8 pokojów, przedpokój, kuchnia na Į i II piętrze 
ul. św. Gertrudy Nr. 8. 
4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia 
na II piętrze ul. Florjańska Nr. 47. 
6 pokol, przedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 
ką! Jaa Nr. 3. 
pokoi, przedpokój, kuchnia ua I piętrze ulica 
ów. Marka Nr. 9. E 
6 pokol, p'zedpokój, kuchnia na I lub LI piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3. 


4 pokojo, | ai e kuchnia na 1 piętrze, 2 po- 
oje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger 
trudy Nr. 12. 


6 pokol, przedpokój, kuchnia na I piętrze, pokój 
dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 


Nr. 31. 
IEDNIU 
| ape zzz 


-aa 


Rotundą, 


Bruk Wł. L: Asozyca I Spółki, pod zarz. jaaa Gacawskiega. 


wynajęcia : (36-7) 

l piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
PA dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Ne 31. Oglądać można od 12 
do 2. 


8 pokoi, przedpokój, kuchnia na | piętrze, mie- 
szkanie to da sie podzielić na 5 i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. 32. 

2 pokoje i kuchnia na Il piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22. 

I0 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 
dla służby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 513, 

6 I 7 pokol, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 25. i 

5 pokol, przedpokój, kuchnia na LI piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 515. 


od 1 Sierpnia: 


Wilia W ogrodzie, zł0Ż0na Z 9 pokojów z wszel- 
kiemi przynależnościami. Wiadomość w biurze, 
Wiślna Nr. 7. 


|, BIURO NAUCZYCIELSKIE 


J. z Jędrzejewskich Paulus 
Wiedeń, Schottengasse 3. 
poleca guwernorów, nauczycielki, piani- 
atki i bony wszelkiej narodowości. 
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Medokier cwpowiodziaiay! lua Gadawani, 


